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Telegramy. 
Wielka Kwatera Główna. 
-26-go. lipca. — Urzędowo.. 
= zwidowni zachodniej. 
— Nad kanałem Comines — Ypres 
ża pomocą wybuchu spowodowane-. 


go przez Niemców zniszczono wiel- 
ki bastjon angielski wraz z jego za- |- 
togą. Na północy od Somme, po | 
zaciętej wałce Anglicy utrzymują się ` 


w Pozieres. - Dalej na. wschodzie, o=. 
koło last Foureaux i pod Longue- 
val odparto mniejsze natarcia an- 
gielskie, a u lasku Trones  spostrze- 
żono. zamiary nieprzyjaciela wyko- 
nania ataku, lecz udaremniono je za 
pomócą ognia. - Na. południu od 
Somme, na południowym zachodzie 
od 


ren. pomimo usiłowań. francuskich o- 
debrania go z powrotem. - Na. po=. 
łudniu od Estrees miały miejsce tak- 
że i wczoraj ożywione potyczki na 
bliski dystans, Na wzgórzu La Fil- 
le morte (Argony) obsadzili Francuzi 


spowodowaną -przez nich od wybnu- | 


chu wyrwę., wkrótce jednak zasypa- 
ni zostali przez wybuch niemieckiej 
kontrminy. Na.lewo od Mozy na 
wzgórzu 304 wojska nasze uczyniły 
małe postępy; na prawo od rzeki w 
ciągu nocy toczyła się walka arty- 
łerji w okolicy fortu. Thiaumont. Na. 
wielu punktach frontu odparto pa-. 
trole nieprzyjacielskie, Na północy 
od Somme, ogniem piechoty i kara- 
binów maszynowych zestrzelono w 
diniach naszych dwa latawce nieprzy- 
jacielskie, jeden spadł, płonąc, po 
walce powietrznej, w okolicy Lune- 
wille. Dnia 24 lipca celnym strza- 
łem z działa obronnego zestrzelono 


dwupłatowiec . francuski w kierunku” 


Souville. | NARA 
Z widowni wschodniej... 
firupa wojsk generała marszałka polnego 


Hindenburga. l 
Na zachodzie od Rygi, oddziały 
wywiadowcze włargnęły do rosyj- 
skich stanowisk przednich i zniszczy» 
ły je. Patrole nieprzyjacielskie wy” 
kKazywały wielokrotnie dużą działal- 
DA E KE A WA 4 
„Lotnicy nasi za pomocą rzico= 
nych. bomb i ognia karabinów ma- 
szynowych -powstrzymali nieprzyja: 


£ielskie pociągi wojskowe na linji. 


Dźwińsk—Połock. 3 50 
Grupa wojsk generała: marszałka polnego 


8 księcia Leopolda Bawarskiego. == » 


,_ „Wieczorem i w nocy skierowali 
osjanie ataki, w których stwierdzo- 
dział trzech dywizji, na front 


e od Horodyszczą. Podo- 
-i wszystkie poprzednie za. 


natarciu. 


od lasku La Maisonette, utrzymali- 
śmy w. nocy na 20 lipca zyskany te- | 


„jakoteż dokonane przez Rosjan, 
i dwa karabiny maszynowe pozosta- 


oska, wobec przeważającego nieprzy- 
jacielskiego naporu, 


` tylerji 
stracił nieprzyjaciel przed- jednym 
„rych obecnie usuwa. Na wszystkich 


"zmiany; na kilku odcinkach przy- 
‘szło do gwałtownych walk artylerji. 


AR 


łamały sią one: wśród ciężkich dla 
przeciwnika strat, 


Na jednem miej- 
scu nieprzyjaciela odrzucono w kontt- 
Pozostawił on tu w rẹ- 
kach naszych 1 oficera, 80 żołnierzy 
i l karabin maszynowy. ` | 
Niemieckie eskadry lotnicze rzu- 
cały obficie i skutecznie bomby na 


zapełnione transportami dworce ;Po- 
'gorzelce i Horodzieja, oraz na obo- 


zujące.w. pobliżu ich wojska, - 
< Grupa- wojsk generała binsingena: 
Na północnym zachodzie od Łu- 


„eka, przedsięwzięcia nieprzyjacielskich 
„oddziałów wywiadowczych nie miały 


żadnego powodzenia. Na północnym 
zachodzie od Beresteczka odparto 
silniejsze ataki rosyjskie, częściowo za 
pomocą kontrnatarcia, przyczem wzię- 


|... ORGAN NARODOWY. 
a 3... Założycieł i wydawca Jan Grodek, 
Redakcja 1 administracja Przej d ENS . e 
codz, od 9 do.7 wier w niedzicię DOW 
Redaktor przyjmuje interesantów w sprawach re- 
Gad: ~ dakcyjnych od 10-6j do 2-ej. | 


Rekopisów nadesłanych redske 
l bez zastrzeżenia honorarjyym 


ja nie zwraca, — Rękopisy 
uważa się zą bezpłatne, 


M oma Aaa 


Od paru tygodni koalicja prowadzi 
zaciętą ofenzywę na wszystkich frontach 
europejskich. Na zachodnim froncie 
anglicy po- długich przygotowaniach sku- 
pili ï wprowadzili w grę ogromne sily, 
które razem z wojskami francuskiemi 
usiłują przełamać linje niemieckie. Tym 
razem krew angielska spłaca większą, 
niż kiedykolwiek daninę zobowiązaniem 
koalicyjnym. 

Te nadzwyczajne usiłowania i ofia- 
ry stanowią najmocniejszy dowód, że 
wśród kierowników czwórsojuszu już 
nikt dziś nie wierzy w rozstrzygającą 
skuteczność blokady, że kierownicy ci 
podzielają zdanie strony przeciwnej, iż 
losy wojny oraz jej pokojowej likwida- 


| cji głównie zależą od wyniku kampanji 


Grupa -wojsk generała hrabiego Boftmera, 


<o>- Na wschodzie od odcinka Ko- 
"ropca miały miejsce potyczki wy- 


suniętych naprzód oddziałów. 
Z widowni bałkańskiej. 
Nic nowego. = 0- 
" Naczelne Dowództwo . Wojskoma 
Urzędowy komunikat 
| austryjacki. 
: WIEDEN, 26-go lipca. 
- Z widowni rosyjskiej. 
„Na północnym zachodzie od Ro- 
giszcz, próby ataków wywiądowczych 
na 
południu od Sobaczówki, ataki, nie 
powiodły się zupełnie; 100 żołnierzy 


ły w naszych rękach. Na południu 
od Leszniewa cotnęliśmy. nasze woj- 


poza odcinek 
Bołdurki.. Bardzo gwałtowne ataki 
rosyjskie, przygotowywane silnym 
ogniem artylerji, po obydwóch stro- 
nach kolei, w pobliżu Radziwiłłowa 
przyniosły nieprzyjacielowi po zmien- 
nej, pełnej dia niego wielkich strat 
walce, tylko nieznaczne korzyści. 
Na pozostałych frontach nie znamien- 
nego. = a, - 
| Z widowni włoskiej. — 
Po ciężkich stratach w ostatnich 
walkach, na południu od Val Luga- 
na, zaniechali Włosi zupełnie dalszych 
ataków. Nasze stanowiska były je- 
dnak jeszcze ciągle pod ogniem ar- 
nieprzyjacielskiej. 24 lipca 


odcinkiem tego tylko frontu 1200 
do 1300 zabitych i rannych, któ- 


innych- frontach sytuacja jest bez 


Z widowni południowo wschodniej. 
"Nad dolną 
terji. 


ofery . 


© e ż 
- marszałek- polny poriucznić. 


„Vojusą walki arty- 


Zastępca szefa. sztabu generalnego 


to jeńców i 2 karabiny maszynowe, | lądowych. 


Gdyby mocarstwa koalicji mniemały, iż 


| samą blokadą zdołają zgnębić i powalić 


opór złamać. 


"swych: centralnych _ przeciwników, nie- 
- wąfpliwie oszczędziłyby sobie tak nie- 
„słychanych ofiar, jakie na krwawych po- 


bojowiskach składają i jeszcze składać 
będą. Widzą wszakże, że do. odzyska- 


: nia północnej Francji i Belgji niema in- 


nego sposobu, jak wyprzeć stamtąd 
zbrojną ręką okupację niemiecką. Lecz 
ta ostatnia opiera się wytrwale nieprzy- 
jacielskiej nawale i zamiast uledz zła- 
maniu, ugięła się tylko w niektórych 
miejscach. To zmusza zachodnich aljan- 
tów do dalszych ataków, do dalszych 
wysiłków i ofiar. 

Anglja, która tak wiele przyczyniła 
się do wybuchu wojny, nie przypusz* 
czała zapewne, iż ta wymagać będzie z 
jej strony tak olbrzymich ofiar. Przy- 
zwyczajona była od stuleci, że najcięż- 
sze ofiary z krwi i egzystencji ludzkich 
ponosić winni w wojnie koalicyjnej jej 
lądowi sprzymierzeńcy, że ona sama nie 
może się wprawdzie uchylać całkiem od 
operacji lądowych, prowadzi je wszakże 
w zakresie bardzo ograniczonym. 
-Jak się zdaje, także i przed obe- 
cńą wojną sprzymierzeńcy nie wiele li- 
czyli na armję argielską i nie przeżna- 
czałi jej wielkich zadań. Na lądzie mia- 
ły wystarczyć siły Rosji i Francji, o ile 
Anglja rzuci na szałę znane czynniki 
swej potęgi, które tak wielką rolę ode- 
grywały w czasach napoleońskich i więk- 
szą jeszcze miały odegrać dzisiaj. 

I niewątpliwie współudział Anglji 
dał koalicji bardzo wiele już w pierw- 
szym roku wojny. Dał jej oprócz po- 
mocy wojskowej panowanie nad mo- 
rzami, współdziałanie finansowe i tech- 
niczno-ekonomiczne, dalej rozległe a po- 
tężne wpływy polityczne, które pociąg» 
nęły Japonię, Włochy i odbiły się na 
rostępowaniu Stanów Zjednoczonych. 
Na podstawie faktów wojny można sta- 
nowczo twierdzić, że gdyby Anglja po- 
została neutralną, to obie jej aljantki 
już oddawna byłyby rozsromione, 
Wystarcza powołać się na klęski 
francuzów w początkowym okresie woj» 
ny, na znaczną pomoce, jakiej wtedy do- 
znali od armii Frencha, tudzież na prze” 
wagę floty niemieckiej nad francuską. 
Dzięki niej mogłyby niemcy udaremnić 
lub przynajmniej bardzo utrudnić mor- 


klęskami na polu walki, musiałoby jej 
Co do Rosji, widzieliśmy, 
w jakim stanie była przed rokiem. Je= 


„żeli się obecnie poprawiła, to tylko dzie- 
-ki pomocy Angliji, Japonji i Ameryki. 


Współudział Anglji położył na szalę 


ski handel Francji, co w połączeniu z. 


Nadesłane przed i 
miejsce I Mk; reklamy za tekstem 40 fan; zwyczajna 3) fem 
nekrologja 40 fen; ogłoszenia drobne 4 fen za wyraz. 
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OGŁOSZENIA: 
wśród 


tekstu za wiersz lub jege 


Każda ogłoszenia najmnisj 40 fen.. 


Rosji i Francji wielki ciężar, niemniej 
wszakże okazał się niedostatecznym. 
Od roku, od odwrotu moskali z Króle- 


stwa i Litwy, Anglja pod każdym wzglę- 


em znacznie powiększyła sumę swego 
współudziału. Robi jaknajwiększz wy” 
siłki, wydaje olbrzymie Sumy, zaprowa- 
dza obowiązkową służbę zrazu dia ka- 
walerów, następnie i dla ojców rodzin. - 
Żaostrza przepisy blokady, gwałci pra- 


-wa państw neutralnych, narażając się 


na zatargi dyplomatyczne i wywołuje w 
wielu krajach nieprzyjazne nastroje. 

Obecna ofanzywa, przygotowywana 
od wielu miesięcy z ogromnym nakładem 
starań i środków, ma w mniemaniu Angli- 
ków prowadzić do zwycięstwa. Z dziennie 
ków niemieckich przebija świadomość, że 
położenie jest nader poważne, lecz także 
mocne przekonanie, że i z tej ciężkiej pró- 
by wojska niemieckie wyjdą zwycięsko. 
Germanja pisze: 

„Nieprzyjaciele znajdą się być zde- 
cydowani do poświęcenia na naszym frone 


"cie wszystkieh sił i rezerw, jakie im je- 
szcze pozostały i Środków, jakie nagromae 


dzili w przygołowania, trwającem przez 
całe miesiące. Nauczyli się oni niemałe 
z przebiegu wojny. Wiedzą, że nie łatwo 
wyprzeć nas.z kraju i według tego się u- 
rządzili. Nie zaprzeczamy, że nas tego la- 
ta wystawili na próoę tak ciężką, że le 
dwie cięższa być nie może. Uznajemy w 
zupełności powagę naszej sytuacji, ale spo- 
glądamy na nią bez chwiejności, bez nie- 
pokoju, bez zwątpienia—przepełnieni wdzię. 
cznem sercem i niewzuszoną ufnością do 
naszych wojsk, dla których bohaterstwa 
trudno znaleźć wyraz najwyższej pochwa- 
ły I najwyższego uznania, oraz do dowód. 
ców, których przezorność daje nam taką 
pewność, jaką kiedykolwiek odczuwał na- 
ród w czasach najcięższych. Punkt kułmi- 
nacyjny wojny wzmacnia w nas tem więe 
cej niewzruszone przekonanie, że gwiazda 
Niemiec nie zginie, że przeciwnie zwycię- 
sko przeleci przez noc i dym jaknajwię» 
kszej ofenzywy nieprzyjacielskiej, aby po- 
tem zajaśnieć tem Świetniej! Jakkolwiek 


„wytrwała będzie wola nieprzyjaciela poko- 


nania nas, nie dorówna ona naszej woli i 
naszej sile, aby przetrwać do: zwycięskie- 
go końca”. - 


. 


TOOTA 


Kronika polityczny, 


Co opowiadają Rosjanie? 

PETERSBURG, 25 lisca. Sprawo- 
zdanie urzędowe z dnia 24 lipca. 

Front zachodni, Nad Lipą wypę” 
dziliśmy wczoraj niemców ze wsi Hali- 
czany (16 klm. na zachód od Lipy) wzię” 
liśmy jeńców i zdobyliśmy karabin ma- 
szynowy. 

Dnia 21 lipca pod Kolnowem (8 klm. 
na wschodzie od Haliczan), nad Lipą, 
poddała się austrjacka kompanja polo- 
w w siłe 193 ludzi. 

Front kaukaski: Ofenzywa armji 
kaukaskiej postępuje skutecznie naprzód. 
Dnia 22 lipca przeważające siły tureckie 
w ciągu całego dnia atakowały w kie- 
runku Mozulu nasz oddział pod Rayat 
(56 klm. na wschodzie od Rewanduz) z 
frontu i z boków. Nasz ogień i nasze 
kontrataki powstrzymały ataki nieprzy- 
jacielskie. 

Dopisek: Donoszą o następujących 
szczegółach śmierci pułkownika Tataro- 
wa, 6 której donoszono w komunikacie 
z dnia 21 lipca: Trafiony kulką szrap- 
nela w okolicę serca, pułkownik zawo- 


| Nr, 205, 


łał: „Umieram!*, poczem zerwał się szyb- 
ko i krzyknąwszy: „Pułk naprzód!“ — 
umarł. 


PETERSBURG, 25 lipca. Sprawo- 
zdanie urzędowe z dnia 24 lipca wie- 


. GZOTEM=E i 


i Front zachodni: W ciągu dnia nie 
wydarzyło się nic znamiennego. 

Front kaukaski: Na drodze do Er: 
cinjanu, w okolicy Ziareł (7), prawdopo” 
dobnie wąwóz Zingana (15 klm. na pół- 
nocy od Ardasa) odparły wojska nasze 
‘dwa kontrataki tureckie i obsadziły wzgó: 

rza pod Aglik (?). Nasza ofenzywa po- 
stępuje naprzód. 
Na wschodzie od drogi do Ercinia- 
nu obsadziliśmy odcinek Dorona (17 
kim. na południu od Ardasa), odparłszy 
uprzednio liczne ataki tureckie. Kawa- 
lerja nasza doszła do linji Baz Tepe (?) 
—Mertekle (?), prawdopodobnie Fenda- 
kli (20 klm. na południowym zachodzie 
od Dorona). 


. Komunikat turecki, 
KONSTANTYNOPOL, 25 lipca. Spra- 


wozdania głównej kwatery z dnia 24 
lipca. 

.. Na wszystkich frontach nie wyda- 
rzyło się nic znamiennego. | 

Z komunikatów koalicji. 

Z francuskiego (25 lipca). 

Na południu od Somme, pod ko- 
niec dnia zajęli francuzi grupę domów 
'na południu od wsi Estree. 

"Na lewym brzegu Mozy w ogniu 
naszych karabinów maszynowych zała- 
mał się atak niemiecki, wykonany u 
wzgórza 304, za pomocą granatów ręcz- 
nych. SN i 

Na prawym brzegu Mozy trwa gwal- 
towne ostrzeliwanie w całej okolicy po- 
"między Fleury a Laufee. | 

` Z angielskiego (25 lipca). 

W ciągu całego dnia toczyła się 
walka na bagnety, oraz bombardowanie 
na całym froncie pola walk. Niemcy 
wykonali atak piechoty na Pozieres, zo- 
"stali jednak odparci ogniem artylerii. 

=. Pomimo zaciętego oporu niemców 


zyskaliśmy jeszcze na terenie na pól- 


"nocy od Pozieres. W ciągu ostatnich 
dni nieprzyjaciel ściągnął na front nad 


Somme nowe posiłki piechoty i działa. 


Ataki, które wykonane zostały w 
ciągu nocy, powstrzymano koncentrycz= 
nym ogniem naszych: dział i karabinów. 
Nigdzie nie udało się nieprzyjacielowi 
'podejść do angielskich rowów ochron- 
"nych. Straty jego są ciężkie. 

Z włoskiego (24 lipca). 

Od StiHserych aż do doliny Laga- 
tina ożywione walki artylerji. W.odcin- 
ku Astach trwają nasze zacięte ataki na 
stanowiska Monte Cimone. 

Pomiędzy Casimone a Aviso opa- 

- nowały ostatecznie wojska nasze płasko- 
wzgórza Travignolo i San Pellegrino. 
- Obsadziły. one Cina Stradone, na pół- 
nocy od Col Bricon i nowe stanowiska 
_ na północnych stokach Cima di Boche. 
W górnej dolinie Fella i w odcin- 
ku Monte Nero trwa szczególnie silna 
działalność artyłerji nieprzyjacielskiej. 


Ma froncie wschodnim. 


Major E. Morath w ostatnim swym 
przeglądzie działań wojennych pisze, co 
następuje: l 
.. „Rosyjskie dowództwo naczelne od 
początku lipca poczęło skierowywać 
'swą nowo zorganizowaną siłę także i 
przeciwko frontowi Hindenburga. W dn. 
5 lipca został podjęty pierwszy atak w 
okolicach Katarinenhofu, na południu 
od Rygi. Pierwsze lokalne powodzenie, 
które pozwoliło rosjanom  wtargnąć 
przejściowo do okopów niemieckich, za- 
chęciło ich do powtórzenia szturmów i 
do rozpoczęcia huraganowego ognia 

_działowego, jakiego jeszcze front pod 
Rygą nie zaznał. Poważny atak rosyj- 
ski w nocy z 17 na 18 lipca skierował 

- Bię przeciwko frontowi niemieckiemu na 
lewo i na prawo od drogi Kekkau-Ekau. 
Rosjanie ponieśli szalonestraty. Chociaż 
posiadali oni najcięższą artylerję, nie 
powiodło się im jednak złamać oporu 

- brandenburczyków. 

Stojąca pod Rygą armia Belowa 
musiała następnie w dniu 21 lipca ode- 
przeć rosyjską falę nacierającą. Krót- 

-kie sprawozdania urzędowe, dochodzące 
do nas o walkach pod Rygą, nie mogą 
dać nam nawet wyobrażenia, jak ciężko 
walczyć musiały tam wojska niemieckie 
z siłami rosyjskiemi. 

Teraz, gdy po szalonem natarciu 
nastąpiło już „słabsze“, po którem z ko- 
łei „zapanowała cisza“, która dla nie- 
przyjaciół stała się ciszą cmentarza, 
można już wskazać, jak silńym i nieza- 


s O N NE OPOTROEWCA 


, prawdziwe zadowolenie, 


-tralnych w celu wspólnego pokonania Ro- 


„jaciela, Anglję, w jej serce—Suez, 


„dnych daia 25 lipca wieczorem zaatakowała 


Zerel. na wyspie Oesel Ugodzono w hale 


'cielgkie kontrtorpedowce i latawce bojowe, 


(ua Wołysiu, nie w Galicji) otrzymała znae 


„znowu bardzo krwawe, 


chwianym jest front niemiecki nad Dźwi- 
ną, którego złamać nie mogła nawet 
pięcio, czy sześciokrotna przewaga li- 
Czebna sił rosyjskich. 
Genera! Kuropatkin i obok niego 
bułgar, Radko Dimitrjew, którego roda- 
cy po powrocie do kraju sądzić będą, 
jako dezertera i zdrajcę, nie zdołali swą 
bezwzględną „wielką taktyką ofenzywną* 
przełamać ľnji obronnej niemieckiej na 
wschodzie. A więc i ta nadzieja angli- 
ków i francuzów spełzła na niczem. Nie 
przyniosły bowiem ataki rosyjskie žad- 
nej ulgi ich frontowi. 

Przez Amsterdam rozniosło się po 
świecie wyznanie, pochodzące jakoby z 
francuskiego sztabu generalnego: „Jeżeli 


przynieść jej pomoc i ulgę, to muszą 
udziesięciokrotnić siły swe, jeśli zaś jest 
to niemożliwe — to nadzieje nasze są 
całkiem daremne“. Jeśli z początku sło: 
wa te skierowane były tyłko do angli- 


"ków, to jest przecież rzeczą powszech- 


nie wiadomą, czego koalicja spodziewa- 
ła się od rosyjskiej ofenzywy letniej. 
Udziesięciokrotnić swych sił ofenzyw- 
nych rosianie jednak nie są już w sta- 
nie“. ; i l 
Turcy w Galicji. 

W rozmowie z przedstawicielami 
dzienników wyraził ambasador turecki w 
w Berlinie, Hakki pasza, radość z powodu 
współudziału wojsk tureckich na froncie 
galicyjskim, Turcja nie zapomniała co 


tynopola w ciężkich godzinach. Materjał 
ludzki w Turcji ne jest wprawdzie nie- 
wyczerpalny, lecz zaprawieni w walce żoł- 


tu tureckiego. Ambasador wypowiedział 
że Turcy walczą 


obecnie w Galicji z wojskami państw çen- 


sti, terytosjalnego wroga Turcji, jak pra- 
gną śmiertelnie trafić religijnego nieprzy- 


Atak na rosyjską stację 
lotniczą. : 

. BERLIN, 26 lipca. Urzędowo dono- 
Bzą: dJedas z naszych eskadr lafaweów wo- 
i obrzuciła bombami rosyjską stację lotaiszą 


lotnicze i gotowe. de wyjazdu latawce rosyj». 
skie, Mimo ostraeliwania prsea nieprzyja- 


zdołano atak przeprowadzić planowo, Wszy- 

scy lotnicy wrócili do stacji, s 

Atak niemieckiej łodzi 

podwodnej na linjowiec 
angielski. 

BERLIN, 26 lipca. Urzędowe donoszą: 


Jedna z naszych łodzi podwodnych dnia 20 
lipca przed angialskim punktem oparcia dla 


atakowała wielki angielski linjowiee bojo. 
wy torpedami i osiągnęła dwa celne strzały 


Ciaqyle myślą o Lwowie. 

Korespond, „Oester. Morgenz,” donosi 
z eustrjackiej wojennej kwatery prasowej: 

. Z zeznań oficerów rosyjskich, którzy 
pod Nowym Poczajowem dostali się do nie» 
woli, wynika, żę armja generała Sacharowa 
dla skutecznego wykonania ataków nad Lipą 


czne posiłki. Wszystkie rosporządzalne for- 
macja. marszowe wysłała naczelną komen= 
da rosyjski: do Wołyuia południowego, ażse 
by uderzenie w strosę Lwowa wyłonać jak 
najsilniej. , - 

Tego planu nie wyrzekli się rosjanie, 
aczkolwiek tym razem wykonanie jego B10- 
wu. Bię nie powiodło, Nie jest winą gene» 


rała Sacharowa, który jest właśnie gzłowie=. 


kiem zdolnym do wykonania takiego planu, 
lecz wynikiem znakomitej obrony, która nie 
wiele ustąpiła, 

Straty rosjan podczas tych welk były 
Rosyjskie koła wej- 
skowe obliezsją, że z dwóch miljonów, któ- 


re liczyła armja rosyjska, jedna czwarta 


część, to jest 500,000, przypada na straty, 
Ryga, 


„Journal! paryski donosi: 
Dwie trzecia części luduości Opuściły 
Rygę. Miasto przedstawia smutny widok, 
aczkolwiek panuje w niem Spokój, 
W. ks. Mfiikelfaj. 
„Acht-Uhr-Abendblaii" donosi z nad 
granicy rosyjskiej: l . 
Jak wynika z urzędowej wymiany 
pism pomiędzy Petersburgiem a naczelną 
komendą armji kaukazkiej, wieki ks, Mi- 
kołaj Mikołajewicz nie jest już naczelnym 
wodzem armji kaukazkiej. Jej naczelnym 
komendantem jest obecnie generał J u do: 
wicz, sma 


sprzymierzeńcy Francji istotnie pragną. 


winna jest Niemcom za ratunek Konstan-. 


nierze staną się godni zaszczytu, że wale. 
czyć będą wraz z sprzymierzeńcami, Roz-: 
„mowa zeszia na poszczególne punkta fron- 


floty Scapa Flow sa wyspach Orkney za... 


GAZETA ŁÓDZKA. 
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p O O A R EC O EO O O O EO EO PE A OGC, z. - h 


wschodnim nie uległa zmianie, 


"przybył do- Bukaresztu. 


RZESZA 


Sytuacja nad Lipą: 


„Az Est" donosi z wojennej kwate- 
s pos froncie 

8 na sytuacja wojenna nair 
A legła | W odcin- 
ku Lipy, pod Beresteczkiem, wybudowa« 
liśmy nowe pozycje, leżące wyłącznie na 
ziemi rosyjskiej, bez najmniejszej przeszko- 
dy ze strony nieprzyjaciela. W jednym 
tylko punkcie usiłowała armja generała 
Sacharowa atakować, atak ten jednak zo» 
stał z łatwością odparty i nie wywarł ża- 
dnego wpływu na swobodę naszej akcji". 


„Szermiowce:. 


Nowo zamianowany rosyjski generał- 
gubernator dla okupowanych części Gali- 
cji i Bukowiny, generał Trepow, przybył 
już do Czerniowiec ze swoim adjutantem 
Stremochowem i sekretarzem Borekinem. 
W przeciwieństwie do swojego poprzedni- 
ka, hr. Bobrińskiego, który zawsze przyje- 
żdżał z wielką Świtą do okupowanych 
miast, generał Trepow przyjechał samo- 
trzeć i objął urzędowanie bez żadnych 
przyjęć. 

„Bremen“! i „Deutschland, 


Wedlug „Berl. Tagbl.* londyński „Daie 
ly Mail” otrzymał » New Yorku następującą 
wiadomość: „Kapitan „Deutschlandn” poles 
cił ogłosić, że przybycie drugiej handłowej 


"e wtorek i wobec tego odjazd „Dentchlan- 
da” odłożony zostajs aż do dnia przybycia 
Bremenu“, 


Wilson o żywneść dla 
. Połski. 


Biuro Telegr. Wolffa donosi z Wa- 
szyngtonu, że prezydent Wilson wystosuje 
prawdopodobnie odręczne pismo do króła 
angielskiego, prezydenta francuskiego, ce- 
sarza niemieckiego i cara rosyjskiego, w 
którem będzie prosił o pozwolenie wysła- 
nia środków żywności z Ameryki dla gło- 


sposobu uzyskania tych pozwoleń. 


bohaterskiego 

lotnika l 
Doniesienie Biura Wolffa: Według 
otrzymanej w Królewcu wiadomości, w 


Śmierć 


Parschau, kawaler orderu „Pour le Ma 
rite", ` ; 
(Porucznik Parschau był Jotnikiem i 


„odznaczony został orderem „Pour le :Me- 


tite“ za strącenie całego szeregu laławców 
na terenie zachodnim), SĘ 


Konferencje w Rumunmji. 
_ Król rumuński opuścił chwilowo miej» 
sce swego letniego pobytu w  Sinaja i 
Wczoraj przybyli 
też do Bukaresztu z Sinaja posłowie nie- 
miecki i austrjacko-węgierski. W ciągu 
południa poseł niemiecki przez dłuższy 
czas konierował z prezesem ministrów ri- 
muńskich Bratianu. Poseł austro-węgier= 
ski hr. Czernin złoży wizytę prezesowi 
ministrów w ciągu dnia dzisiejszego. 
Barometr polityczny 
Rumunji. 


„Frakf. Zeit.” donosi: Nadchodzące 
z Rumunji pośrednie i bezpośrednie wia- 
domości zawierają w ostatnich dniach 
dość sprzeczne informacje. Nawet co 
do tego niema jednomyślności, czy koa- 
licja istotnie przepuściła amunicję, któ- 
ra od dłuższego czasu leży w Rosji z 
przeznaczeniem do Rumunii. Nie pozo- 
staje nic innego, jak podkreślać ciągłe 
to, co już od początku wojny spokojni 
i rozumni politycy o kwestji rumuńskiej 
i ostatecznej postawie Rumunji mówili: 
zależy ona od wypadków na widowni 
wojny, i to w tym sensie, że Rumunja 
chce osiągnąć swe narodowe cele z jak- 
najmniejszem ryzykiem. | 
Opowiadają, że Bratianu powiedział 
pewnego razu, że barometrem dla jego 
polityki jest położenie wojenne na fron- 
cie austro-węgierskim. To charaktery- 
zuje w głównym punkcie trafni> polity- 
kę kierującego męża stanu w Rumunji, 
i kto w krytycznych chwilach rozwój 
polityki rumuńskiej stara się ocenić, ten 
zrobi dobrze, jeżeli obejrzy sobie „ba- 
rometr', a więc położenie wojenne, 
szczegóinie na wschodzie i oczywiście 
wszystko, co pośrednio lub bezpośre- 
dnio może w;łynąć na położenie wo- 
jenne. 


Decydująca Rada ministrów, 
„ Do „Taeglische Rundschau“ ielegra- 
fują z Lugano: Boselili zwołuje Radę mi- 
nistrów na środę rano, chociaż Carcano 
znajduje się jeszcze w kwaterze głównej. 
Długi pobyt Carcana dowodzi trudności 


łodzi podwodnej z Niemiec oczekiwane jest, 


dnej ludności Polski. Wilson zwrócił się 
do departamentu państwowego z prośbą o. 


- LISEWO WS wiadomość, podaną przez 
wskazanie mu najbardziej skutecznego 


dniu 22 lipca poległ porucznik Otton 


"prawemu Żołnierzowi przystoi, 


KONSULENT PRAWNY 


Aleksander u. Gersdorff, 


przeniósł swe biuro do lokalu w tymże domu 


Piotrkowska 84, parter, front. 


zgody z królem i Cadorną, dotyczących 
prawdopodobnie ulubionego przez Anglję 
pogmtatwania kwestji finansowych ze sta- 
nowiskiem Włoch względem Niemiec. Pra- 
sa i dzisiaj milczy zupełnie o blizkich des- 
cyzjach. Tylko „Popolo d'italia“ wzywa 
w sposób znamienny ulicę do nowych de- 
monstracji przeciw potężnym przeciwni» 
kom wypowiedzenia wojny Niemcom, Son- 
nino miał ponownie długie narady z am- 
basadorem rosyjskim Giersem i posłem 
rumuńskim Ghika, co się jednakże tyczy 
Rumunji, słychać, że Bratianu bez zdoby- 
cia Lwowa przez rosjan nie uznaje rzeko» 
mego sukcesu ofenzywy rosyjskiej, 


© głowę Casementa. 

- Doniesien e Biura Wolffa: Według 
gazety „Daily Mail", obrońcom Casemen- 
ta zakomunikowano, że stracony on zosta- 
nie dnia 3 sierpnia w więzieniu Ponta- 


l nille, 


Casement czas spędza na pisanit. 
Prezes ministrów, Asquith, otrzymuje z 
różnych części Iiandji podania o ułaska- 
wienie Casementa. Na jednem z tych po- 
dań figurują podpisy sześciu biskupów ir- 
landzkich, 26 deputowanych i 42 przeds 
stawicieli uniwersytetów. 

Rosyjski port Raumo w pios 
z miemiach. 

Jak donosi „Stockholms Tidningen", 
Raumo w Finlandji, obecnie najważniejszy 
port rosyjski, stoi w płomieniach. Potężne 
tartaki, największe na całej północy, spło- 
nęły już. 


Stracenie d-ra Filziego: 


aN. Fr. Presse" podaje następującą 
„Tiroler Stim- 
men": . w 

Razem z byłym posłem do austryjac 
kiej Rady państwa, d-rem Baltistim, Z0- 
stał w Trydencie stracony kandydat adwo- 
katury d-r Fabio Filzi z Rovereto. Obaj 
zostali powieszeni. D-r Battisti osierocił 


żonę i dwoje-dzieci. . - . . 


Sprzedane wyspy: 

Depesza biura Reutera z Waszyngtonu 
głosi: „Urzędownie donoszą, że Stany Zje” 
dnoozone nabyły duńskie koloaje w Indjąch 
zachodnich sa 5 miljonów funtów sterlin- 
gów”. l 

{Kolonje te składają się z położonych 
na wschód od Puerto Rico wysp św. Krzyża, 
św. Tomasza i św, Jana, ogólnego obszaru 


1359 kilom, kwadr., z ludnością 30,000.) 


Tonkan trygoma Pniewo 


Ogłoszono rozkaz następujący: Ko* 
menda I brygady legionów polskich, 
11 lipca 1916 r. 

Żołnierze! 


Najcięższe z dotychczasowych bo* 
jów przebyliśmy w dniach ostatnich. 


Ogień artylerji z nieznaną nam dotąd 


potęgą szałejącą na naszych okopach, 


- masowe ataki nieprzyjaciela, przebija- 


nie się bagnetem przez piechotę wroga, 
masowe również ataki kawalerji rosyj- 
skiej, wreszcie odwrót w nadzwyczaj 


trudnych warunkach—oto cośmy prze- 


żyli w ciągu kilku dni. Pomimo krwa- 
wych i ciężkich ofiar, któreśmy poło» 
żyli, cofaliśmy się z każdorazowej po- 
zycji jedynie wtedy, gdyśmy byli prawie 
otoczeni, uchodziliśmy zawsze ostatni 
z pola, przeciwstawiając wszędzie na 
naszym froncie nowy opór Przemocy, 
Dumny jestem z zachówania się I-ej 
brygady w tych bojach pod Kołodją, 
chcę zaś wierzyć, że każdy z nas, jak 
wyniósł 
z tych dni dużo doświadczenia i nauka, 
gdy tyle dla siebie nowych rzeczy wi- 


> dział, w tylu nowych formach boju brał 


udział. W kilka dni takiego boju rekrut 
staje się Starym wiarusem, który ma Co 
wspominać i czego uczyć innych. 
Najcięższe zadanie bojowe spadło 
tym razem na pułk 2-gi mojej brygady, 
pułk zuchowatych Berbeckiego. Tu na- 
wała „artylerii była najcięższa, ataki naj- 
sliniejsze, a położenie na skrzydle naj: 
mniej pewne. Pułk stracił swego do- 
wódzcę ciężko rannym, obu komendan* 
tów bataljonów zabitymi, połowa do- 
wódzców kompanii legla zabitych i ran 
nych, więcej niż połowa oficerów i pra- 
wie połowa Żołnierzy spłaciło krwią 
serdeczną dług Ojczyźnie i sławie woje 
ska, i pomimo to pułk zmniejszony w 


składzie, wyszedł wyczerpany fizycznie, 
nie moralnie... b. i 
Boje pułku Berbeckiego i VI-go ba- 
talonu kap. Kukiela w dn. 4, 5.1 6 lip- 
ca, jeżeli pozostaną w mojej pamięci 
smutnemi z powodu ciężkich i bolesnych 


strat najlepszych kolegów broni, załi- 


czonemi jednak być muszą do najsław- 
hiejszych, jakie brygada przeżyła. Dzię- 
kuję oficerom i żołnierzom za dzielną 
pracę i hart ducha. żę T 

Najboleśniejszą naszą stratą jest za- 


bity major Wyrwa-Furgalski, który tyle | 


sławy nam przysparzał, tylu żołnierzy 
wychował, tylu upadających moralnie 
„swym humorem i tężyzną podtrzymywał. 
Był jednym z najlepszych naszych ofi- 
cerów... | . 
Cześć jego pamięci. 


Najsławniejszymi czynami w tych 


dniach są—kontratak 8 kompanji pułku 


| Berbeckiego na Polską Górę i odparcie 


przez. bataljony majora Fleszara, spe~ 


- ejalnie VI bataljonu kapitana Kukiela 
masowej szarży kawalerji rosyjskiej. 


Pierwszy prowadzony wieczorem 4-g0 


lipca przez por. Myszkowskiego z nad- 


zwyczajną brawurą i efektem— uratował | 


od zagłady pułk Berbeckiego, a przez 
odebranie Polskiej Góry, zdobytej przez 
wroga na naszych sąsiadach z prawa— 
cofnął o cały dzień odejście ostateczne 
z pozycji Kostiuchnówka—Wołczek, co 


znowu uratowało oddziały na południe | 


-od Uas. © ` 5 | n 
. Drugi 6 lipca, przeprowadzony spe- 
cjalnie przez V i VI bataljon pod do- 
- wództwem majora Fleszara zatrzymał 
nieprzyjaciela w chwili nadzwyczaj kry- 
tycznej, gdy wszystko naokół się cofała, 
a na nasz front rzucono masy kawa- 
lerji. Odparcie tych ataków i wyrzuce- 
onie z przedpola wdzierającej się na na- 
szą pozycję z lewa. piechoty—dozwoliło 
odejść całej brygadzie nieledwie w 11 
- godziny po rozpoczęciu odwrotu przez 
inne oddziały. Nieprzyjaciel długo po- 
tem nie ośmielił się nas ścigać. Znako- 
komicie do tego .się przyczynił. major 
Brzoza, kierując do ostatka ogniem ba- 
terji, prawie w samej linji tyraljerskiej. 
Dziękuję oficerom i żołnierzom puł- 


ku Berbeckiego i obu kataljonów majo-. 


ra Fleszara za dzielną 
stwo w: tych walkach. - 
Rozkaz przeczytać 


pracę i bohater- 


—w. „kompanjach, 


szwadronach i baterjach. podwładnych 


mi oddziałów.  - | 
a ©, Józef Plłsudzki mp. 


_ Gindomości bieżące. 
i = Siraty w Legionach - 
W zaciętych i bohaterskich walkach 
stoczonych na odcinku Legjonów polskich 
"między: 4 a 10 lipca r. b. z 6-go: pułku 
-piechoty polegli śmiercią bochaterską: |. 
` Podchorąży Stefan Luranz, Bober St 
plutonowy, odźnaczony medalem walecz- 
ności; Ciurlik St, starszy żołnierz; Ster- 
czewski St. szeregowiec; Senyczak J., sa- 
nitarjusz; Leżbicki J. sekcy,ny, odznaczo= 
ny medalem waleczności; _utkowski H., 
Szewczyk M., Pszczelniak W., Iwiński T., 
Sobczak M., Niemczyński St., szeregowcy; 
Czopek An. saniłarjusz; Kiwak M., Pace- 
nek W, szerogowcy. Jako ciężko ranni po- 
zostali w obrębie obszaru zajętego przez 
nieprzyjaciela i. prawdopodobnie zmarli: 
podporucznik Srzednicki Pomian Zygm., 
odznaczony żelaznym krzyżem pruskim; 
Bielecki Ł., Ciespański W. szeregowcy. 
Inne straty w poległych w pułku 6 w tym 
czasie nie zostały stwierdzone, `` 
(1 1— Podatek od zapatek, 
>O 00W. myśł rozporządzania dotyczącego 
podatku od zapałek, co ubowiązywać ma Gd 
-1 sierpnia r, b. Ściągany będzie wsteczny: 
podatek od wszelkich zapasów zapałek, Od po» 
datku wstecznego wolne są: . 
zapałki w. gospodarstwach domowych, 
nie prowadzących niemi handlu, jednak tylko, 
-o ile ilość pudełek s zapałkami nie przenosi 
20 gatuk © = 
© zapałki. 


wyrabiane pod nadzorem urzę- 
dowym. Ea 


datkowaniu wstecznemu winni. właściwama 
naezelnikowi powiatu względnie prasy dento- 


wi policji przedłożyć w wiągu 8 dni zawie- 
-„domienie o posiadanych zapasach z Wwyszcze». 
gólnieniem każdego rodzaju opakowania z o- - 


Boba, © i 


Podatek wynosić będzić od pidełka Za” 


„wisrającego do 30 sztuk zapałek —l feaig. 
„0d 30 do 70 sztuk — 2 fenigi, powyżej 70 
-Bztnk.po 2 fenigi za każde 70 sztuk zapa: 
fek. Zapałki prsywożone z zagranicy pod- 
„legają. podatkowi. temu i opłacie podatku 
wwozowego. Fabryki zapałek, kupcy i skle- 
pikarze opłacać będą podatek ten przez wy- 
wibywanie specjalnych znaczków, które poe- 


„Posiadacze sapałok, pslegójących opo- 


„podniosły i uroczysty. 


. ze8 Rady dr, Brudziński odczytał znaną już 


czego. - 


GAZETA. 


winny być nalepione na każdym pudełku za- 
pałek. : 

-  — Powrót delegacji Stow. wfłaści= 
cieli nieruchomości, 
-(b) Jak o tem denosiliśmy w ubiegłym 
tygodniu, na uroczystość otwarcia Rady 


-miejskiej stołecznego miasta Warszawy, 
"udała się delegacja specjalna z ramienia 


łódzkiego Stowarzyszenia właścicieli nie- 
rachomości w osobach pp. Gustawa Kluko- 
wa (seniora) — prezesa, Bronikowskiego — 
wiceeprezere, oraz mecenasa Rudolfa Pla» 
nera. Delegacja ta złożyła wisytę preze80» 


„wi Rady miejskiej, rektorowi Brudziń= 


skiemu. . : 
Zawdzięszając uprzejmości rokżora Bru- 
dzińskiego, delegacja otrzymała bilety wol- 
nego wejśnia. Należy zaznaczyć, że dla 
delegacji zarezerwowane zostały miejsca 
najwygodniejsze, tuż w pobliżu stoła pre» 
zydjałnego. : 
“Dr. Brudziński, jako były łodzianin, 
niezmiernie był uradowanym s przybycia 


-delegseji, usilnie prosząc o wyrażenie w 
"mieniu Warszawy jaknajserdeczniejszego 


podziękowania wszystkim mieszkańcom Ło- 
dzi, współobywatełom, w szczególności zaś 
członkom Stowarzyszenia właścicieli nie- 
ruchomości, jako najpoważniejszej korpora- 
eji, stanowiącej stały łącznik ze stolicą za 
pamięć o starszej siostrzycy, która w żych 
dniach przełemowych stała się wyrmziciel- 
ką uczuć i pragsień całego narodu pol- 
ażtiego. 

Następnie w niedzielę delegaci złożyli 
wizytą Księciu prezydentowi Zdzaławowi 
lmbomirskiemu w jego pałacu własnym we 
Fraskati. 

Pozwolimy sobie podzisiić się zna- 
szymi czytelnikami wrażeniem, jakie ode 
niosła deiegscja z chwił ebecności swojej 
podczas otwarcia Rady miejskiej w War- 
szawie. . sa: 
"Ogólnie panował nastrój niezwykłe 
Sala wysłsna była 
szkarłatnym dywanem, Ściana główna, przed 
którą stał stół prezydjalny prezesa Rady, 
tonęła w zieleni roślin podzwrotutrtswych. 
Z uderzeniem godziny 12-ej 4 połu= 
dnie wszedł na salę Książę prezydent Z. 
Lubomirski i powitał zebranych gorącą 
przemową, po której ozwały sią długo nie- 
miiknące okrzyki i oklaski, -- ; 
Pe przemówieniu księcia prezydenta 
straż honorowa opuściła salę, poezem pre- 


* - 


nam deklarację, - 


jest naszym czytelnikom. 
Jak podniosłą była opisywana przez 


kowie tej rzadkiej uroczystości narodowej, 
opowiadali © niej z niszwykłem, lecz zti- 
pełnie zrozumiałem wzruszeniem. ; 
-W momencie, gdy składano hołd pa- 
mięci bojownikom o wolność Ojezyzny, 
obecny- oficer wojsk polskich, czynił żo0ł- 
nierskis honory. y go isn 2 a” 
W imienia członków łódzkiej Rady 
miejskiej złożył odpowiedni adres członek 
tejże Rady p. J; Cz. Szaniawski. - 

— Z Polskiego Tow, irajoznawe 


W niedzielę, 30 lipca, odbędzie się 
wycieczka członków Tow. Krajoznawczego 
do Tuszyna i Pabjanic. Punkt zborny o 
godz. 7 m. 10 rano na sł, tramw. pabja- 
nickickich. i $ 


sobotę (28 i 29 b. m.) od godz. 617, — 8 
wiecz. w lokalu T-wa przy uł, Piotrkow- 
skiej nr. 91. | 

— Miesięczne zebranie członków 
łódzkiego oddziału żw, ogrodników polskich 
naznaczone było na dzień 6 sierpnia. Zarząd 
zawiadamia, że zamiast zebrania w dniu tym, 
urządza zwiedzanie główniejszych ogrodów w 
Łodzi. Punkti zborsy w lokala Tow. przy 
Nowym Rynku Nr. 6 o godz, 8 po poł. (b) 
— Kary sądowe. l 
(s) Sedzia pokoju I rewiru skazał w 
dniu wczorajszym następujące osoby za 
różne przewinienia: - 

Elżbietę Kune za kradzież kozy u 
Marty Kiiszks w dniu 20 msrca r. b. na 
5 miesięcy więzienia; Edwarda Kruszego 
za pobicie 12-letniego Ottona Hoffmana na 
3 dni wiszięnia; Abrama Majerczyka za 
kradzież gazu przy pomocy rury gumowej 
na 3 miesiące więzienia; Jankla Lewickie- 
go za kradzież rzeczy z mieszkania Sie- 
radzkiej przy ulicy Północnej nr. 12 na 4 
miesiące więzienia z zaliczeniem 2 miesię- 
cy odsiadywania na śledztwie; właściciel- 
kę restauracji III rzędu Matyldę Küchler 
za nieprzestrzeganie kursu marki na 5 rb. 
gizywny; 
przy pomocy podebranego klucza na 47 
miesiąca więzienia; mieszkańca wsi Male- 
szów, powiału brzezińskiego, Ludwika Ku- 
pe za kradzież kur na takąż karę z zali- 
czeniem czasu odsiadywania na śledztwie 
oraz Józefa Królikowskiego za przenosze- 


| nie listów i gazet przez granicę austryjac- 


Dalszy przebieg uroczystości, która. 
trwała okolo pięciu kwadransów, znany już 


© | nas chwila, wystarcsy zaznaczyć, że świad- | 


Almę Jekiel za kradzież rzeczy 


Zapisy przyjmowane będą w piątek i 


ką na 1 miesiąc więzienia z zaliczeniem 
Czasu odsiadywania na śledztwie t. j. od 
1 czerwca r. b. 

— Z Choejen, 


(b) Niektórzy członkowie chojeń-- 


skiego Tow. pożyczkowo-oszczędnościo- 
wego, niezadowoleni z uchwał, 
łych na ostatniem ogólnem -zebraniu 
wzmiankowanego Tow., złożyli piśmienny. 
protest, domagając się ponownego zwo- 
łania ogólnego zebrania i unieważnienia 
zapadłych poprzednio uchwał. 

Protest ten ze względów formal- 
nych uwzględniony nie został, niemniej 
wszakże niektórzy członkowie nowoobra- 
nego zarządu złożyli swoje mandaty, 
wskutek czego i reszta członków poszła 
za ich przykładem. 

Wobec takiej sytuacji, na nadcho- 
się niedzielę, 30 b. m. o godz. 3 po 
pol., 


Rzgowskiej nr. 140. 

Porządek dzienny zebrania obejmu- 
je: wybory członków nowego zarządu, 
odczytanie i zaakceptowanie sprawozdań 
zarządu i Rady, oraz wolne wnioski 
członków. 

— Herbaciarria, znajdująca sie w 


przez prezesa Komitetu zaprowiantowa- 
nia Chojen p. Zagórowskiego, wydawała 
ostatnio do 400 szklanek herbaty dzien- 
nie bezpłatnie. 


menci podobno nie są zadowoleni.. 

— Za Zglerza. 

(b) W drugiej połowie listopada 1915 
roku ma podwórzu domu nr. 21 przy ulicy 
Brędniej w Zgierzu znaleziono dziecko płel 
męskiej, liczące 2—3 tygodni. Podrzniek 
zawisięty był w podarte chusty i miał na- 
stępujące rzeczy przy  mobie: 


lek i powijak, Dziecko umieszczono w do- 
mu podrzutków przy kościeła Św. Anny 
na Zurzewie w Łodzi (ulica Włocławska 
Br. 4). | 
Matki dziecka dotychczas nie odszu= 
kanos . -: | 
- Osoby, które. w tej sprawie mogą dać 
jakiekołwiek dane, proszone są © zgłosze- 
nie się do policji kryminalnej w Zgierzu, 
lab do magistratu, © o. NE 
“. — W ostatnich dniach w Zgierzu i 


Wszystkim hodoweom zwraca Big Un 


. wagę, że dla utrzymania zdrowotnego ste- - 


nu bydła, ważnem jest przy wszelkich 
objawach choroby, jaknajprędzej zawiadom 
mié lekarza, weterynarza, saangażowanego 
specjalnie przez miasto, który, zawiade- 
miony wcześnie o chorobie, może skute- 
czna środki zapobiegawcze przedsięwziąć, 


Wieści z Rosji 
Zakaz szkół? polskich w Kijowie, 
„Russkija Wiedomosti* dowiadują się, 


że kijowski okręg naukowy odmówił 
zezwolenia na założenie w Kijowie kursów 


polskim, e kłóre wniosła podanie pani 
Pereliatkowiczowa. Jako motyw podano, 
że w Kijowie niedopuszczalne są szkoły z 
językiem wykładowym polskim. 
ONE E f Pożary 

. -Pisma dowiadują się z Czernihowa 
o wielkim pożarze, jaki zniszczył tam Swie- 
żo wzniesiony -gmach sądu okręgowego. 
W Chrycynie spłonął doszczętnie tar- 
tak i znajdujące się obok składy drzewa. 
Straty przewyższają 2 miljony rubli. 
©". Z Aczykułaku w gub. stawropolskiej 
donoszą o pożarże pola obsianego psze- 
nicą na przestrzeni 2000 dziesięcin. Spła- 
nęło pszenicy za ćwierć miljona rubli, 
Żydzi w szkołach rosyjskich, 
„Nowoje Wiemia* donosi: Do mini- 
sterjum handlu nadeszły liczne zapytania 


ministerjum, w sprawie przyjmowania t- 

czniów, których ojcowie czynni są w sze- 

regach walczącej armii. 

- . Ministerjlam odpowiedziało, że nale- 

ży trzymać się istniejących przepisów, nie 

projektuje się bowiem w najbliższej przy- 

szłości żadnej zmiany w porządku dotych- 

czas obowiązującym. ; 

Zjazd dyrektorów ginmàzjów 
warszawskich. 

W „Rieczi* zamieszczono sprawozda- 


Warszawie i w Król, Polsk. Zjazd ten od- 


kuratora warszawskiego okręgu naukowe” 
go. Na zjeździe poruszano przeważnie 


nad reformą planu nauk, Gazeta „Dień*, 
powtarzając sprawozdanie ze zjazdu, za» 
znacza, że pierwszym obowiązkiem oświa= 


zapad- | 


zwołano nowe ogólne zebranie: 
członków w fabryce Johna przy ulicy 


lokalu zaofiarowanym bezinteresownie |; 


Obecnie herbaciarnią kierują osoby.. 
prywatne, z których działalności konsu- | 


czepeczsk, | 
dwa podarte ubranka, kaftanik, 5 koszu- | 


okolicy zdarzają się częste wypadki zacho- - 
rowania pierogacizny na tak zwaną różę.. 


cgólno-kształcących z wykładem w języku 


od dyrektorów szkół, podległych temuż 


nie ze zjazdu dyrektorów gimnazjów w. 


był się w Moskwie pod przewodnictwem 


sprawy administracyjne i zastanawiano się 


„Nr. 208, 


Dzi WE AAA EE ERZE ZZA ZŻARONO 


towych władz rodzyjskich powinno być 
rozszerzenie i udoskonalenie sieci szkoluej 
w Rosji środkowej i wschodniej. O gu- 
berniach zachodnich i o Królestwie Pol 
skiem będzie można realnie pomyśleć wte» 
dy dopiero, gdy znajdą się zaów w po 
siadaniu Rosjan. Do tego czasu wszelkig 
uchwały zjazdu w Moskwie nie będą mia- 
ły żadnego znaczenia politycznęgo, 


Wieści z Niemiec, 


Walka z wyzyskiam w Niemczecka 

„<,_ Izba karna sądu ziemiańskiego w Ber. 
linie skazała właściciela fabryki, Karola 
Worchardta, za przekroczenie cen maksy- 
malnych przy sprzedaży metalów, na 18,000 
marek grzywny, wzęlędnie dzień więzienia 
za każde 15 marek. — Sąd ławniczy w 
„Berlinie skazał rzeźniczkę Grogerówą za 
przekroczenie cen maksymalnych przy 
„Sprzedaży cielęciny na 8,000 marek grzy- 
wity. — Gospodarz Guentter z Zeiskam 
żądał w kwietniu r. b. za funt cebuli 4 
marki i sumę te otrzymał Obecnie sąd 
ławniczy skazał Guethera za taki wyzysk 
na trzy miesiące więzienia i 1,500 marek 
grzywny. — Kupiec Paweł Folśs w Hochs- 
peyer, w Dawarji, człowiek zamożny, Sprze« 
dat za 50 fenigów ćwierć funta Szarego 
mycła ubogiej kobiecie na kąpiel dla jej 
męża i chorych dzieci. Sąd ławniczy ska» 
zał Folssa na miesiąc więzienia i 1,500 
marek grzywny. 

Podwójne samobójstwo. 

Woda kavału bydgoskiego przy ezware 
tej śluzie wyrzuciła swłoki 42.letaiego roe 
botnika Otona Stsyreiffa i 18 letniej Hele» 
ag Reskiej, którzy oboje przybyli tu z Ber 
Has. Przypuszczają, Że oboje popełnili sa- 
mobdjstwo, ponieważ małżeństwo było nies 
możliwe, 

Ponieważ już w czwartek ubiegłego ty- 
godnia znalesiono Żakiet męźczysgny i przede 
mioty wartościowe dzłowenyny, jast rzeczą 
prawdopodobną, że samobójstwo nastąpiło jad 
przed tym dalem. 


polacy w armji kanadyjskiej. 


„Zgoda”, organ „Związku narodowego 
polskiego w Chicago”, zamieszcza Korespona 
dancję p. Jasieńskiego z Toronto, która rzue 
Ga. światło na smutne położenie Polaków za, 
Oceanem, w Kanadzie, zmuszonych przewa: 
śnie nędzą materjalną do służby w armii ką” 
nadyjskiej. Korespondent, sam Żołnierz kas 
nadyjsti, pisze między innemil: 

Że wszystkich miast na kontysencie 
Ameryki Północnej, najbardziej angiolskiem 
miastem jest Toronto. Ma ono obecnie prze« 
szło pół miljona mieszkańców; w tem mniej, 
„niż dziesięć procent eudzozieńców. Najwięa« 
kszą kolovję stanowią żydzi, potem Włosii 


4 Niemćy: Polaków w eałom mieście jest około 


czterech tysięcz. Dzielą się oni na dwie pa. 
rafje: jedna w mieścia przy Denisoa aven., 
gdzia proboszczem jest ks, Hinzmann; druga 
na Junction, pod weswaniem N. P, Marji, po 
wyjeżdzie ks. Wachowiaka, nie ma polskiee 
go proboszcza, . 

Oprócz tego na Juaetion przy Franke 
din av. jest kościół Św. Józefata grockoskau 
tolieki, Proboszczem jest ks, J, Bojareznko 
Polacy z Rusinami żyją w zgodzie i najle« 
piej Ba tem wychodzą obie narodowości. 

- Polacy w Toronto pochodzą przewac 
¿nio s saboru rosyjskiego, co dla nich wo- 
bec wojny nie jest zazdrości godne. Toronte 
na ogółną liczbę 250,000 żołnierzy, jakich 
Kanada zrekratowała, dostarczyło przeszło 
50,000, czyli 10 proc. całej lndności, Każdy 

- żołnierz kanadyjski dostaje miesięcznie 83 
dolary; pprócz tego państwo płaci żonom i 
"rodzinom zasiłki, a miasto Toronto: nadto 
1,000 dol. ubezpieczenia za każdego zabitee 
go lub zmarłego żołnierza. 

Wobec tego, że Kanada postanowiła wye 
słać do Europy 500,000 wojska na ogólną 
ilość 7 miljonów Juduości — z tego 2 mile 
jony Francuzów w prowineji Q:etee, gdzia 
rekrutacja pomiędzy Franouzami, dla politys 
cznych powodów bardzo źle pastępuje— proe 
wincje angielskie, jak Ontario, Alberta, Sae 
skatgohewan, muszą dostarczyć więcej jak 10 
pros, swej ludności; by tę liczbę zabrać, je» 
den na trzech dorosłych lądzi musi pójść da 
wojsk, : m. ż $ 

Prawdopodobnie jeśli dobrowolna re- 
krutacja zawiedzie, przyjdzie do przymygo= 
wej. W każdym razie teraz oudzoziemoy, a 
przedewszystkiem Polacy, na tem cierpią, be 


| eudzozłemcom obywatelstwa niemieckiego i 


anstrjackiego odmawiają pracy pod naporem 
prasy. Różnicy pomiędzy narodowościami żae 
dnej nie robią: Polak, Czech, Słowak, Rusin; 
to tylko „austrjan”. j 

Uu Polaków wstąpiło do wojska, trus 
dno przewidzieć, „Russian* jest przeszła 
12,000. Z tych wielu już jast w Anglii, Frans 
"cji i Balonikach, Nazwa „russian* obejmuje 
zarówno prawdziwych Rosjan, jakoteż Rusie 
nów. W Sl-ym bataljonie utworzone pinton 


Nr. 205, 


(52 żołnierzy) wyłącznie z „russisn”, ale to 
Bą sami Polscy, Polacy po batalionach, 
niestety, nie trzymają się razem i jedni o 
drugich aje wiedzą, albo nie chcą wie- 
dzieć. 

Na początku lutego ofiarowano mi do- 
wództwo i pozwolenie fortmowacia legjonu 
polskiego, na razie odmówiłem, Jest legion. 
amerykański, Obacnie złożony z 4 bataljozów, 
a także legjon skandynawski, pomimo, że 
w armji kanadyjskiej j tak jest już z 15 ty- 
sięcy Amerykanów i tysiące Skandynawczy» 
ków, 


Prawdziwy antimilitarysta, 

Dzienniki niemieckie i -czeskie donoszą 
Z Londynu: Hrabia Erwin Batthbyany stangi 
przed sądem w mieście Hendon i zażądał o- 


swobodzenia ed siużLy wojskos e! ua tej ped- 
stawie, że jest przeciwnikiem siużby wojsko-. 
wej i w Tszie sazsentsrowania go ralułby 
taw. „wyrzuty sumienia”, f . 
Dalej protokolsrnie zeznał Że zasady 
ta wyzaswał jaż dawno, $Jeszeze w r.1914 
aby nia słażyć w wosku w ojczyŻałe Swe- 
ia, opuścił Węgry i udał się do Anglji, 
gdzie trzyjął cbywatelstwo angielski», pe- 
zieważ do niedawna była ana jedynym krè- 


jem, w którym nie zzauo przymnsowej siun- 
żby w wojsku 


co wisdomości ztznanią 
hrabiego Datbysr:'ogo i zwolni go gd siu- 
żby w wojsko, lecz pod warunkiem, Że hra- 
bia w ciągu m.esiąsa odda się pracy na roli, 


Hr. Bathysny jest wnusiem byłego ministra 


oświaty na. Węgrzech, 


GAZETA ŁÓDZKA 


 Ohwisszczenie. 


Roaporządzenie moje z ds. 16 s'erpnia 
1915 i regulamin opłat z tego samego 
dnie, dotyczące usuwania padliny, z óniem 
dzisiejssym otrzymuje prawomocność takže I 
dla gmin powiatu łódzsiego, nie wymienio. 
nrech w $ 11 rozp:rząjzenia, oprócz gmin 
Q:srnociu i Puezniew, następnie dla miast 
Brzeziny i Strykowa i gmis Lipiny, Biała, 

"Dobra i Gałkówsk w powiecie brzezinskim, 
dla osady Lutomiersk, jak tzż dla gminy 
Widzew i missta Pabjamiea w powiecie ła- 

Ski Me 

Usuwanie eałych i części padliny mi 
być i oadal jak dotąd usznteczniane w rakar- 
ui Eugeniusza Gusdelacta w Karclzwie pod 

Łodzią, który obowiązany jest płacić usta» 


P 


nowione w regalaminie opłat należności ga 

padliny. mo owe, wasz 
Łódź, dnia 20 lipca 1916 roku. 

Prezydent Policji 


Cesarsko Niemiecki 


wz 
pod, von Bernewitz. . 


RZĄ( ca € 
Urzednik, tutejszy mieszkaniec, 
energiczny; znający przesisy prawne ľ 
administracyjne pizyjmie obowiazki rządcy 
domu. Oferty w Adm. G. Ł. sus. T. 
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2 Amaliny 5 tuzinów—pomada wzmacniająca włosy w tubkach, 
a Jayor— niszczy łupież i zapobiega wypadaniu włosów (37 tuz.) 
s Duży rabat! 

s Wiadomość w Administracji 
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J. Borkowski 


Widzewska At 60 


TEKTUR 


Ę S 


"poleca 


MOŁOWGOWĄ 


po cenach konkurensyjnych. 


2 


Przymusoci ticytneją. 


W piątek, dn. 28 b. m. sprzedam 
przez licytację zaraz za gotówkę: 

1) o godz. 9 rano przy ul. Konstan- 
tynowskiej nr. 34: , 

sygnet, pianino; ` 

2) o godz. 9 m. 45 
Radwańskiej nr. 11: 
pluszową kanapę i maszynę do szy- 


"rano przy ul. 


cia; 

3) o godz. 10 rano przy ul. Karola - 
hr. 20: : i - 

2 stoliki nocne z marmurem, biurko,- 
2 szafy úo garderoby, lustro z konsolą i- 
inne; RACE 
o godz. 10 i pół rano przy ul. 
Rozwadowskiej nr. 14: szafkę za szkłem; 

wieszak do garderoby, zegar, fótel 
fryzjerski, ławkę wyściełaną i „stolik do 
herbaty; 


4) 


Piotrkowskiej ur. 77; 
maszyną do szycia; 
6) o godz. 11 i 
trkowskiej nr. 69: 
lustro Ścienne i sofę: 
7) o godz. 11 m. 
Zielonej nr. 3: 
repozytotjam sklepowe i 4 stoły skle- 
powe; 
8) o godz. 12 w 
- Piotrkowskiej nr. 33: 
biurko z fotelem; | 
9) o godz. 12 m. 15 po południu 
przy ul. Nowo-Cegielnianej nr. 18: 
kredens; | l 
10) o godz, 12 i pół przy ul. Pań- 
skiej nr. 25: 
lustro z konsolą, 
lik do herbaty i inne; 
11) o godz. 12 m. 45 po poł. przy 
ul. Lipowej 27 
repozytorjum sklepowe, bufet skle- 
powy, stół do wody sodowej, wagę de- 
cimalną i wagę sklepową z 6 ciężarka- 
mi, 2 szyldy i maszynę do szycia; 
: 12) o godz. 1 m. 15 po poł. przy ul. 
Lipowej 55 
i wyżymaczkę i szafę; 
. 28) o g. 1 i pół po poł. przy ulicy 
Zakątnej 72. - 
jeden duży i dwa małe obrazy w 
ramach, zegar, 4 krzesła i inne; 
14) o godz. 3 i pół po poł, przy ul. 
Piotrkowskiej 79 
biurka, fotele biurowe, stoły, ma- 
szynę do pisania, 8 podstaw szpulowych, 
4 snowadła, kasetkę do pieniędzy, reszt- 
ki przędzy, skrzynki drewniane i inne. 
CYNKA, 
Komisarz sądowy. 
Łódź, dnia 26-g0 lipca 1916 r. 


pół przy ul. Pio- 


45 rano przy ul 


południe przy ul, 


zegar-regutlator, sto- 


5) 6 godz. 11 m, 15 rano przy ul. | 


"Redaktor i wydawca JAN GRODEK (m r 


Przymusowa licytacja. 


tówkę: 


Na 31 (koło szosy pabjanickiej): 


roby, stół; 


kowskiej Ne 110: 
3 biurka, prasę do kopjowania ze 


stolikiem. ; 2 
BLAZYCZEK 
Komisarz sądowy 
"w Łodzi. 


Największa - Wygrana 


NA gwarantowana || 
ewentualnie f 
marek SZCZĘŚCIU 


Zaproszenie do przyjęcia udziału w losowaniu 
gwarantowanej przez wolne miasto Hamburg 
loterji pieniężnej, w której 


13 miljonów 781.000 Marek 


obowiązkowo wygrywają; 
Największa wygrana w najszczęśliwszym wy- 
padku wynosi 


ZEG 1.000.000 Marek "ZBE 


„ 816006 || 7 - 76,600 
Oprócz tego jest wiele wygranych po 60.000 
50.000, 40.000, 30.000, 20.000, 10,000 Marek 
B i it d. do wylosowania 

* Loterja składa się z 100.000 losów, z których 
56,020 numerów, a zatem przeszła po. 
towa w 7 ciągnieniach wylosowaną być musi. 
Tak rzadkiej sposokności dojścia 
da majątku; w tych ciężkich czasach, nikt 
nie powinien zaniechać, Wysyła się losy do 

1 ciągnienia w cenie 


cały los pół losu ćwierć losu 
Mr. 10. Marek 5. Marek 2.5. 


=— a 


za poprzedniem nadesłaniery należności prze- 
kazem pocztowym. . Ządanie odpowiedniego 
losu powinne być podane na odcinku przeka- 
zu pocztowego lub też na wysłanej jednocze- 
Śnie karcia pocztowej. 
Urzędową tabelkę, zaopatrzoną w herb paft- 
stwa i z wykazem wkładów na przyszie cią- 
gnienie oraz spisem wygranych wysyła się na 
żądanie gratis lub franco. 

Każdy, biorący udział, otrzymuje natychmiast 
po ciągnieniu urzędowy wykaz losowań. 
Wygrane będą pod państwową gwarancją 
akuratnie wypłacane. Zafnówienia prosimy zae 
raz i najpóźniej do 29-go lipca kierować de 


Samuel Heckseher, SNY. 
Dim bankowy 


p. Przejazd 8 


W piątek, dnia 28 lipca, sprzedam 
w Łodzi przez licytację zaraz za go- 


1) o godz. 9 rano przy. ul. Dębowej 
maszynę do szycia, szafę do garde- 


2) o godz. 11 rano przy ul. Piotr- 


Marek: 399,908 Marek: 305,9380 
5 390,690 B 303,0900 
2 880,600 M 202,0388 f. 
a 279,090 A 391,000 | 
3 860,909 a 32399,0998 
a 259,090 k 200,080 
x 840,2908 3 {986,690 
P 830,08G s 99,888 
M 229,030 e 89,990 


4 iE peieniem warunków sub. . 


sz 


TZ POWY WOLNY NF 


Pierwsza 


Dr. L. PRYBULSKI 


Przeprowadził się. do domu 
Szeibłera, Zawadzka AG Ł 


chorehy zewnętrzne I włosów - 


Leczenie elektrycznością, elektrolizą, usuwa- 
« nie szpecącycii włosów. 


Przyjmuje 0d8—1 r. od 4—9. Panie 0d5—6 p.p. 


m waw 


Pierwsza 


-4 heiii emin + 


- chorób zębów i jamy ustnej. 
teraz Hlikołajewska. 83 róg Ewan- 
D n : _ giefickiej : 

Najlepsze ZĘBY sztuczne i plomby 
“Leczenie homeopatyczne. Od 9 r. do6 wiecz, 


4° 


GOIN GAVA apvalia 


pen, 


azal? (za0 
suogmpousgorzegifpzzia A 


ATTE to 
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AZSTIWĄ] 


ERSA 


piy.eysmoyoiag w.fumojb pes | 
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Dentysta 


BERTA AB 


mieszka obeenie Piotrkowska Me 35 
przyjmuje: 9—12 i 4—6 po południu w 
niedzielą i Święta od 10—12, 


szklanne do wody sodowej b, mało używane do 
sprzedanie. Piotrkowska X 92. FRYZJER. 


S""UNI 
od 2 rb. funt oraz papierosy i cywara pol 
hurtowych cenach, 8. Nowiński Piotkówska 145 
s w padwórzu, 


joszukuję w lesiste] WAEJSESWGZU A 
P inteligentnej rodzinie, pokoju z uałodeleck=m 
utrzymaniem dla jednej lub dwoiga osób. Ofer- 

L. L.. 


Na maszynie rotacyjnej 


ota Lekarsko — dentystyczna | 


cegzystująca od 1857 roku 


kana dentysty Ludwika Szymańsk 


Nowomiodowa No 1 w Warszawie. 


Nagrodzona ua wystawie Hygientcznej medalem. i 
Przyjmuje nowowstępująchch z 6-cio klasowym wykształceniem. 
Wiadomość i program w Kamcelarji Szkoły bezpłatnie. 


l j inszerka przyjmuje chore 


AE EE A EENEI. 


* 
F 
le 


ji 


(== 


oÀ 
Artysta - Malarz | 
[l 

| 


| (maluje portrety) 
| S. Andrzejewski przyjechał, 
i 


z MONACHJUM 


udziela lekcji rysunku i malarstwa 
ANDRZEJA 7. s= ANDRZEJA 7. 


_ Bardzo ważn 


Lołownia Międzynarodowa 


ul. Piotrkowska 62. 


Wydaje obiady do domów z 3-ch dań po 
o- 590 kop. z 4 dań na miejscu 55 kop. | 


ERSTE 


- aszyny do szycia kupuj 
A. A. A. M sprzedają, Brzezińska 10. 7 


Placek, 


A -feble z 4-vh pokoi sprzeuam tanio, Piotr- 
a” kowska 159—9, 


daiela porad, DiS- 

dnym ustępstwo. Piotrkowska 2923 m. 25. 

girem dana Matejxi tanio do nabycia 

w Adm, Gaz. Łódz. Przejazd M 8, 

Tamże zajmująca powieść Ch. Dickensa „Miłość 

i Poświęcenie=, : 

a KZK r a a a 

francuzke mloda, skromnych wymagań, poleca 

. Biur» Ludwińskiej Piotrkowska 109. 

|--— p R ROR aa a PGR PR ZR a E 

Freblanka do dworskiej sznótki potrzebna zo 
świadectwami. Oferty pod „M. N.“ w Adm. 


"Gazety Łędzkiej. - 


P REC Z ECA ATE EPOCE ZJLZOSCĄ 
opoowe okna do sprzedania, Ul. Staro-Za- 
rzewska M 43 m. 6 I pietro. 


-okal po szkole do wynajęcie: saia 14X1IU iok- 
L ci i 5 oddzielnych pokojów. Milsza 43, 
pokoj umsblowany, frontowy, słoneczny, do 
wynajęcia. Cegielniana 36——8, 
Kons. prawny Gersiorf, 


Prośby, skargi %23 praway U 


pokój ładny: umeblowany, trontowy, 
jęcia, tamża obiady obfite, 
Skwerowa 15 Kamińska, 


potrzebna prasowaczka. Piotrkowska M 108. 


otrzebny ubj je: č RTRÍO i |. 
5 jekt iryz rski na st t . . 


do wyns- 
smaczne, po 45 k. 


Rzgow- 


Rower mało używany sprzedam. Ul. 
)tój, krzesla, szału, solidna) roboty, do sprze: 
gas, tół, kanapke, krzesia, sprzedam tanio 
byle zaraz, Przejazd 55 m. 21 oficyna II p, 
Ska 12, 
ziepowa młoda, przystojna, władająca biegle 
mi, potrzebna zaraz do masarni na prowine 
Wiadomość ul, Juljusza X 13 m. 87 Ia kara 
Z meble tapicerskie i stolerskie nowe i uży: 
wane po cenach kosztu Nawrot 37. 3 
wydsny przez Presydjum Policji, 
pjerjanna „Gewiińska zgubiła 8 rb. i paszport 
ichalina Zieliń i t ag 
Zielińska zgubiła paszport niemi 
M cki, wydany w Chojnach. P - 


ska X 2 m, 16, 

dania, Benedykta 12 a stojarzg, 

troż bezdzietny może się zgłosić. Benator- 
S językiem niemieckim, z dobremi świadectwa» 
po poł, do 7 wiecz. 

powodu zmiany lokalu do sprzedania różna 
"YI PCE PSG JA ERY ACH PRA a 
pala Zajdenield ggaubita paszport niemiecki 

niemiecki, wydany w I-vm uczastku. 


zczepan Jaworski zgubił pasz 
wydany przy nl. Ewan 


| port niemiecki 
gielickiej, ` 


w tłoczni JANA GRODKA Przejazd 8. 


- . kracji rosyjskiej, -już istniejące biblioteki 


ROK V. 


Biblioteki Publiczne, 
Iz powodu zamierzonego utworzenia Bi- 
blioteki Publicznej w Łodzi). = 
E 2) V. SCW | NAK: 


VA kolei przechodzimy do bibliotek pu- 


głicznych w Rosji. 5 


Jedną z najstarszych bibliotek w Ro- | 


sji jest biblioteka w Rydze, założona w r. 


2058, o charakterze Czysto religijnym. | 
~ Za czasów dopiero Piotra Wialkiego 


a 


Dodatek do „Gazety Łódzkiej 


'bliotekę charkowską miejskiemu biuru in- 


formacyjnemu, które utrzymywane -było 


`- przez. osobę prywatną, I tam wszakże pikt 


„mi 


nie interesował się 3,000 tomami, leżący” 
w kurzu i zapomnieniu. 


przynoszący dochodu majątek przekazać 


prżyjąć z powrotem biblioteki. 


poprzedniemu jego właścieiełowi—klubowi 
szlacheckiemu. Wskutek tsze wynikły nie» 
porozumienia, gdyż żarząd klubu nie cheiał 
Wówezas 


| miała miejsce następująca histerja, którą 


biblioteki poczęły zmieniać swój dotyche. 


szasowy charakter i rozszerzać działal- 
ność, ` MRC CESE AE 
"Znakomity historyk rosyjski Tatisz-. 


ezew (ur, 1686 r. zm. 1750 r.) zgromadził 
poważny księgozbiór, obfitujący. w dzieła - 


we wszystkich językach. W wieku XVIIE 


założono na wzór europejskich bibliotekę 


Akademji Naukowej, oraz cesarską. biblio- . 


tekę publiczną. - : TR A 
Następnie w roku 1830. otworzono 
bibliotekę przy publicznem ` Múzeum Ru- 
miancewa w Petersburgu, którą w r. 1862 
przeniesiono do Moskwy. Zasługują rów- 
nież na uwagę biblioteka Muzeum history- 
tznego w Moskwie, (© - 
: Zakładanie bibliotek w. miastach pro 
. winejonałnych należy odnieść do wieku 
XIX, co trzeba zawdzięczać prezesowi To- 
warzystwa -wolno:gkonomicznego hr, Mor- 
- dwinowi (1830 r;). AE 
Początkowo ministerjum oświaty po 
pierało' usiłowania jednostek w sprawie 
otwierania bibliotek, w następstwie jednak, 
. zgodnie z: duchem konserwatywnym biuro- 


* 


, stale pozbawiane były zasiłków państwo» 

wych, obarczone długami i chyłące się do 
„Aapadku. ONO Aa W00A 
i „Nawet istnienie biblioteki w Tambo- 
"wie, będącej wzorem. dla wszystkich in- 
nych i posiadającej w roku 1867: przeszło 
12 tysięcy tomów. silnie było zagrożone. 
W jeszcze gorszem położeniu finansowem 
znajdowały się biblioteki w Niźnim Nowgo« 
rodzie, w. Saratowie, Ekaterykosławiu, Syme 


feropolu i t. p. 


do upadku i prowadzić żywot suchoiniczy. 
W końcu zarząd nostanowił przekazać bi- 


" ROMAN WEGNEROWICZ, 
WSE | PONET POT EREE PAP, 
-MIEDTZJBdNANY wiin. 
Sa j Uda S m 
—- Rekrut, wstępując do szeregów, Żar 
„Ewyczaj czyni sobie ślub, że ujmie w. kar- 
| by słabostki swe, ykrzesa potrzebny ma 
kart—slewem. bierze się na dobra do wy- 


chowania. samego siebie w pożądanym i 
Etosowahym 


go tych niezwykłych okoliczności, 
stwarza wojna. Panowzé nad sobą — óto 
"gadanie, postawione sobie przez żołnierza 
na progu jego. karjery wojskowej. ` 
-| Atol najważniejszą, ogólnie uznaną 
zaletą, pasującą na- żołnierza, jest nałoże- 
mie wędzideł na wszelkiego rodzaju sen= 
tymentalizm, . liryzm, ckliwość. Pod tym 
względem żołnierz bywa niekiedy zaba= 
wnie przesadny, szarża bowiem nie zawsze 
doń pasuje, nie zawsze z powodzeniem wy- 
wiązać się potrafi z powziętej roli. 


© Istnieją tedy różnego rodzaju metos 


dy zaliartowania serca i myśli do zawodu 
żołnierskiego, . W pierwszym rzędzis to 
„obojętność”, z jaką trzeba się uzbroić 
„w Btosunku do własnego życia* — zimna 
krew, gdy wisi nad. głową niebezpieczeń= 
stwo, Dalej —snieczulenie wrażliwości, mo- 
Sącej zamącić spokój żołnierza, przy zete 
knięciu się choćby z „najbardziej przy- 
krym” obrszóm i zdarzeniem, a więc wy- 
zbycie się. „napadów* altruizmu, któreby 
Btawały w poprzekrwzględóm natury: woj- 
kowej, = Se A l 

-> Najpopularniejszą metodą tresury chas 
rakteru jest wedle recepty Żołnierzy t. zw, 
„Morowość”'—tu znaczy obóiosanie z siebie 
wszelkich „zbytecznych i niepotrzebnych” 
sentymentów. i subtelności, zaszezepienie 
aobie odpowiedniej dozy rubaszności, na- 
bycie. twardziejszej skóry, przez którą 
niema już dostępu wszelaka miękkość na- 
-wyknień, z czasów- „cywilnych* —eieplarnia- 


nych. Boka osaka a 4 
|, Zabawny niekiedy jest ten proces ai- 
totresury 


ad hoe kierunku, a przede-- 
"wszystkiem do nagięcia charakteru SALA 
jakie 


esury żółnierakiej, Zołnierz często nie 
E zje sobie: „Sprawy. zZ: tego, že już same - 
Warunki życia woj ennego żłobią w duszy: 


za znanym publicystą rosyjskim, Danilew« 


skim, poniżej powtarzamy: 


"Pewnego dnia (w r. 1841) jeszcze 


|| przed świtem, na podwórze klubu wjecha- 


ło 12 par wsiów, wiozących ciężko nała= 


„dowane wozy ze zbierami biblioteki. Na 
rozkaz przewodnika tej wyprawy, woźnice 


djmowsii za koła, przewracali wosy iw 


ten sposób pozbywali się ładunku na Środ 


"kn podwórza, 
ehali. Urzędnicy klubu szlacheckiego zna” 


H m l MULEN ae ECA AEREE E A rE A SEAE REEERE EAE 


-repejskiemi, 


` pniu. potrafi 


poczem pośpiesznie odjge 
leźli się w niemałym kłopocie. Tymcza- 
sem nadeszła burza. Początkowo urzędni- 
cy mieli zamiar napisać protest i ksiąg nia 
przyjmować, wskutek wszakże coraz obfie 
tszych potoków deszeza, przy pomocy stró- 
żów, poczęli zbierać książki i znosić do 
stajni, gdzie je rozkładano i suszono. 

Fa:t powyższy opisujemy bez komen- 
tarzy... - 

W roku 1867 biblioteki wydzielono z 
ministerjam oświaty i oddano je pod do- 


-zór ministerjum spraw wewnętrznych, przy 


którem ustanowiony był komitet cenzury, 

krępujący. działalność i możność zakłada” 

nin nowych księgozbiorów. publicznych, 
Dopiero w ostatnich dziesiątkach lat 


rozpoczęto działalność „w celn zakładania . 


jakrajwiększej ilości bibliotek publicznych, 
czemu sprzyjał również znaczny rozwój 
piśmiennietwa rosyjskiego. 

Mimo to jednak, Rosja, zarówno pod 
względem iłości bibliotet, jak i pod wzglę- 
dem ich wastości, pozostaje znacznie w ty- 
le w porównaniu s innami 


Przyczyny tego objawu szczególniej 
szukać nałeży we wprost Żandarmskieh 
stosunkach administracji rosyjskiej, zacho” 


wującej się nietylko nieufnie, lecz zupeł” 


nie-wrogo: do-słowa drukuwanego. © 


Z istuiejących obecnie bibliotek miej- 


skich w Rosji zasługują na wyróżnienie: 
Kijowska, Odaska i Kiszyniowska, z publi- 


cznych zaś—Akkiermańska, Mikełajewska,. 


Połtawska, Chersońska i Charkowska, 


PESO "SZEDKOA 


ZZS. 


o stopniowo swe ślady,  asymilują go 


ag Ii 


ia 
z 


1 
+ 


w swych trybach, wpływają na pewne ce». 


czy eharakteru. Wojna siłą żywiołu w niej 


pulsującego i mechanizmu przystosowuje 
spiritus movens- 
jest głównym reżyserem tego niezwykłego 


ludzi do swych praw, jej 


widowiska. Role, jaką sobie inspiruje źoł- 
Aierz idąc dọ szeregów, niezależnie od je» 
go woli, musi być wyjatkiem życia na wo- 
jaczce. Prawda, nie każdy w równym sto- 
z niej wywiązać się bez za» 
rzutu, nie każdemu udaje się owładnąć po- 
prawnie mowę  wanjny. Stąd. nierzadko 
wśród żełnierzy ma miejsce oburzenie na 
samego sisbie, Że ptzecież nie zawsze na 
zawołanie miożna się podciągnąć do wy» 
magiń i ducha żołnierki, paea 
Szeregowiec. Wierzbinka długo porał 
się ze swą naturą. Próbował „obciosać* 


„wrodzoną mu raigkkość charakteru, lecz 


napróżno. W plutonio przylgnęło doń mia» 
no „artysty: z powodu aspiracji, jakie ży- 
wił i reputacja Wierzbinki została ustalo- 


"Ma, Zmienić ją mógłby tylko niezwykły 


wypadek lub gruntowna przemiana w za- 
eltowania się naszego żołnierza. Atoli wie» 
ła starań trzeba dołożyć, by odegrać do- 
brze rolę „morowości”, trzeba bacznie pile 
nować się, by przez ezas dłuższy nie po- 
zwolić sobie na żaden „wybryk* liryczny. 
Wierzbinka był zbyt leniwy, aby podjąć 
tego rodzaju dzieło przemiany i tresury — 
„taki już był on— „artrsta”, 

dako pachole pasał Wierzbinka dość 
dlugo krowy ojcowe, a więc czasu było 
sporo na rozmyślanie, Mijały lata chłopię- 
ce—myśl dojrzewała, pragnienia stawały 
się wyraźniejsze. Cbłopak oznajmuje ojcu, 
że chee iść do szkoły. Ale tatnlo go zbure 
czał, kazał jaść krowy, o szkołe zabronił 
myśleć i radził synkowi, aby wybił sobie 
z głowy: niepotrzebna zachcianki. Wierz- 
biska mie dał się zniechęcić, sam uczy Się 
czytać, zbiera skąd może i co pod ręką 
znajdzie papieru drukowanego i składa 
litery, | - z 

I oto chłopak już ezuje się pewniej. 
szy, knuje zamach na upór i zacofanie 
ojcowskie, idzia po radę do księdza i nau- 
eżyciela, ci zaś wpływają na tatulę tak, że 
Wreszcie Wierzbinka siedzi na szkolnej ła- 


„wie. Przydała się szkoła, ale nie dała tego, 


o czem chłopiec marzył, eo było najisto- 


: Wówezaz 
przedsiębiorca postanewił cały ów, ies 


państwami éu- 


między niemi zaj- 


jare A OE TE YE OTO OOOO 


iniejszem jego pragnieniem. Chciał i lubił | 


CZWARTEK 27 LIPCA 1916 ROKU. 


muje biblioteka Charkowska, licząca już 
dziś przeszło 100,000 tomów. 
Biblioteka ta posiada specjalng salę 

dla czytelników. 

- Oprócz bibliotek publicznych, istnieją 
w Rosji równieź i biblioteki ludowe. Naj- 
pierwsza z niech otworzoną została w roku 
1861 we wsi Wiazówcg, powiatu Wolskie» 
go, gubernji Saratowskiej, Szczególny ruch 
w otwieraniu bibliotek łudowych uwidoe 
cznił się po uwolnieniu włościan od pań- 
Szczyzny, usiłowania jednak inteligencji 
paraliżowaue były przez podejrzliwe admi= 
nistracyjne władze państwowe. 


Należy zaznaczyć, że w dziele otwie- 
rania bibliotek ludowych Syberja znacznie 
wyprzedziła Rosję europejską. 

Bezpłatne czytelnie ludowe w Rosji 
podlegają specjalnym egraniczenjom i mo- 
gą posiadać tylko te dzieła, które dozwo: 
lone są przez specjalne katalogi ministe- 
rjum oświaty. Wskutek tego zupełnie zro- 
zumiałe jest, že biblioteki te i czytelnie 
nie są w możności odpowiedzieć godnie 
swemu zadaniu. 

Niezwykle ważną rolę w każdem spo- 
łaczaństwie odgrywają biblioteki szkolne. 
Niestety w Rosji pozostawiają one bardzo 
wiele do Życzenia, ze względu na przeró- 
Żnego rodzaju obostrzenia władz i podej- 
rzliwość w stosunku do młodzieży. 

Z prywatnych bibliotek publicznych 
w Rosji zasługuje na wyróżnienia bibliote- 
ka Rubatinoj w Petersburgu, licząca obe- 
cnie przeszło 100,000 tomów. Pani Ruba- 
kina jest prócz tego znaną propagatorką 
szerzenia wiedzy i oświaty, oraz autorką 
wiełu dzieł z dziedziny bibliografji. 

Bistorja poucza nas, że we wszy” 
stkich krajach czytelnictwo Ściśle związa- 
ne jest z rozwojem oświaty narodowej, 
Dopóki oświata posiada charakter religije 
ny, przeważają biblioteki wyznaniowe, z 
rozkwitem nsuk—szerzy się zakładanie bie 
bliotek naukowych, z rozwojera szkolic- 
twa — biblioteki szkolne, z popularyzacją 
wiedzy i dążeniem do samokształcenia się 
—biblioteki publiczne, z postępami demo» 
kratyzacji — biblioiśki ludowe, na koniec 
wszakże, tam gdzie oświata niweluje różnie 
ce poziomu umysłowego mieszkańców, bi» 
„bliotęki publiczne i ludowe łączą się w ja- 
dną całość. 

~ Rosja jednak pozostaje w ogonie tych 
dążeń kulturalnych krajów zachodniej Eu. 
ropy. f G. 
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Modlitwa żołnierzy, 


Bogarodzico, jako przed wiekami 
Ojcowie nasi, pancerni husarze, 

zywamy ciebie przed błyśnięciem mieczy, 
Abyś spojrzała na zastępy wtaze 

, przypomniawszy jaki błąd je plami, 
Sąd przybliżyła prawy, nie cziowieczy, 
Choć ludzką będzie wykonan prawicą 
Boga Rodzico | 


Bogiem wsławiona, jak wtedy przed laty 
Kladliśmy życie za Święty znak krzyża, 
Symbol najwyższej prawdy i miłości, 
Tak dziś stajemy, żołnierzowie prości, 
Długiej niewoli pogruchotać kraty, 

Która sumienie narodu poniża — 
Nięchże łzy matki nad nami zaświecą — 
Boga Rodzico l 


A gdy się spojrzy Pan na oczy Twoje, 

Zawoła: Matko, czyją widzisz mękę? 

Powiedzie okiem, gdzie Ty Rodzicielko — 

A Ty tak trzymaj wytężoną rękę, .ŰÕŐ 

Aż sam żołnierzy naszych ujrzy roje 

I tę przyczynę, co nas wiodła wielką — 

Długo się wtedy w Pana wpatrzaj lico — 
Boga Rodzico | 


STEFANJA TATARÓWNA. 


NEE 


(Korespondent 
G. Queri, w barwny sposób opisuje 
jeden z ataków angielskich. Poda- 
jemy go poniżej w przekładzie). 


„Berl. Tagebl.*, 


Wydrążył on obcasem dwa dołki 
w piasku i objaśnił, iż jeden z nich te. 
miejscowość Ovillers, drugi zaś—Thiep- 
val. Potem zaś szpicem buta przecią- 
gnął linję, która miała wyobrażać okop 
niemiecki, i począł opowiadać, jak w 


` ostatnich dniach czerwca działo mu się 


w tych oto okolicach. 

 Przedewszystkiem anglicy rzucali 
granaty wagonami prawie na cały froni 
niemiecki: trzy dni przed rozpoczęciem 
wielkiej ofenzywy wzięli jednak za cel 
przeważnie najBardziej wysunięte oko- 
py. Aha, ten miał widocznie być zupeł- 
nie zrównany z ziemią. Waliły armaty 
dalej i bez przerwy. Kilka betonowych 
Byle jeno 
stanowiska karabinów maszynowych zo- 
stały utrzymane. Tak, będzie fo bar- 
dzo gorąca zupa, ale dmuchać się na 


czytać, sle przedewsżystkiem podobała mu 
się Bztuka odtwarzania życia w rysunkach 
i malarstwią, Rysował więc gdzie i kiegy 


się dało, lecz przekonał się, że umiejętność 


tę trzeba zdobyć nauką i szkołą, 

Zadecydował tedy Wierzbinka wywę- 
drować w świat, oświadczył, że pójdzie do 
terminu, tnszące Bobie, iż losy szozęśliwie 
doprowadzą go do upragnionego Źródła. 
Kosztująe twardej ręki życia u kowala, 
później u ślusarza, trafia wreszcią do mi- 
strza pożądanego dlań kunsztu—jest u ma- 
larza, mniejsza z tem, że firma głosi, iż to 
„kościelny*, a trzeba pacykować pokojowe, 
w każdym razię jest to malarz. Malował 
więe ćhłopiec z zapałem, leez po pewnym 
czasie: doszedł do przekonania, że to tylko 
etap jego wędrówki ku tej prawdziwej, wa- 
biącej go krainie sztuki. Medytował, jaką 
by tu drogą trafić do szkoły, poznać jakie. 
goś rzeczywiście malarza, aż tu tymczasem 
przyszła wojna i nasz Wierzbinka odkładą 
awg karjerę artystyczną na późniejsze eza- 
By, zaciągnął się do szeregów, . 

W plutonie, gdzie wśród kolegów była 
duża rywalizacja w kierunkn wykazania cnót 
żołnierskich, gdzia o przydomek „merus“ 
lub „morowiee* trzeba było dosługiwać się, 
jakby jakiej wysokiej szarży, ocknął się nasz 
Wierzbnka w nielada kłopocie, Ot, nie poe 
trafił z punkta nagiąć się do norm tresury 
wojskowej, nie umiał też siarczyście sobie 
zakląć, nie pozostać dłużaym na czyjąś za- 
czepkę, słowem zagrać poprawnie roli, jaką 
przepisuję recepta żołnierska, Dla kolegów 
natomiast był za miękki, wogóle zaś za mało 
Sztywny, zbyt mało szorstki, 

Dokaczał Wierzbniće zwłaszoza jego ko- 
lega Zając — „pierwszej klasy morus“ co, 
to za cały piston potrafi upomnieć się u ku- 
charza lub priewianiowego, a wykiócić choć: 
by za. całą kompanję. Nie znosił on mało- 
mówności Wierabinki, irytowałs go forma 
obchodzenia się naszege „artysty* z kolega- 
mi, piorunował zwłaszcza na wszelką „roze 
lazłeść* to znaczy łagodność, a broń Boże, 
gdy podpatrzył u kolegi jakiś odwet czulszy, 
ssntymentalny, O, tego nie znosił Zsjąc 
całą swg naturą, którą ujął w mocne karby, 
aczkolwiek nje bez pewnej pozy i szarży, 
Śpadały więc gromy na Wierzbinkę za każde 
przewinienie przeciw kodeksowi przyjętemu, 


Chłopiec znosił cierpliwie i z rezygnae 
cją dotkliwe perory i Rtrofowania go przez 
kolegów, z chwilą, gdy przyszedł do przeko= 
nania, że, niepotrafi zrobić z siebie „moru 
sa“, O Zającu zsś sadsgydował w głębi due 
cha, że jest gburem, nieczałym na ludzkia 
troski, ża ma juź taki „ohamaski* charakter, 
Aż stała się dla Wierzbiuki rsecz niespo- 
dziana, nie wiedział, co ma myśleć, jak są 
dzić właśnie tego „chamskiego* Zająca, 

Było to pod Kozinkiem; Wierzhinka 
wraz z kilkoma kolegami z plutoon został 
wysłany na patrol.  Moskale zamierzali ata« 
kowaó nasze okopy, Utrzymując łączuość za 
swoimi, chłopcy nasi zbliżali się ku nieprzy= 
jacielskim pozycjom, a skonstatowawszy, że 
linja moskali idzie w kierunku naszych okoe 
pów, wracali czemprędzej na własne stano» 
wisko, tembardziej, iż zaczęto ich ostreelis 
wać. Traf zdarzył, iż Wierzbinka na jakie 
sześdziesiąt kroków przed okopami został 
randy w nogę, próbował się czołgać, leoz i 
to okazało sig nie de wykonania, a przytem 
kule, jak rój pszczół, bzykały wokół niego, 

Leży Wierzbinka, wtuliwszy głowę w 
małą wklęsłość gruntn, jak strus chowa się 
przed wzrastającym wciąż ogniem, który zas 
graża mu z obu stron — od swoich i ed 
moskalji, Wreszcie słyszy, z naszych oko- 
pów strzały sieją się eoraz rzadsze, Myśl 
rozpaczna opraytamnia go z chwilowego o- 
szołomienia i bólu; nasi opuszczają pozycje: 
próbuja powstać, looz siły opuszozają, Wierze 
binka wtula jeszcze głębiej głowę w rowek, 
niech się dzieje co chce — zatyka sobia rę" 
koma uszy, bowiem zda mu się že słyszy już 
blizko „hura“ rosyjskie, Strzały z okopów 
naszych wciąż rzedną, chłopiec czeka rychia 
go moskal kolbą, a może i bagnetem po- 
trąci, badając, ezy żyw lub ranny leży. 

I w. samej rzeczy, nagle czuja Wierz- 
binta, że go ktoś rapiownie chwyta za rękę 
i silnym ruchem zarzuca sobie na plecy. 
Chlopak nie pstrzy, jest pewien, że te ma- 
skal bierze go do niewoli, aż ta mu ów wróg 
mocno daje się pod bok. 


— A zbisrz się jucho, niemrawcze cóż 
mam cię całego dźwigać!.. 

Wierzbinka nie wierzy swym uszom; 
spogląda i poznaje Zająca, który go znów ozge 
stuje saturchańcem, niosąc z peśpiechem do 
okopów. - 
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nią będzie, może więć ostygnie nieco i 
da się w końcu przełknąć. 

Zaczekajcie jeno, panowie anglicy, 
my mamy jeszcze niezapłacony rachu- 

uregulowania z wamil 

Hej, baczność, - koledzy! Coś mu 
sialo się zmienić w zwykłej kolei przy- 
rody—bo oto chmury, gęste, zielone 
chmury, włóczą się dołem, po ziemi— 
wciskają się do stanowisk! To gazy—po- 
syłeją je oni ku nam. I nie strzelają 
już tak wściekle, bo nie chcą działami 
awemi rozbić dławiących tumanów i roz- 
"pędzić ich. 

Dzieci, baczność! Maski umocować 
dobrze! Dobrze podciągnąć pod brodę 
f mocno przycisnąć do policków, bo ina- 
czej przyjdzie wam wdychać te wstrę- 
tne perfumy angielskie. 

A, do czorta! Cóż to za chmura 
ciężka dąży ku nam! Posuwa się ona, 
niby ziełono-niebieska góra, posuwa się 
powoli, nie spiesząc zupełnie. Albo mo- 
Że to jakaś zaczarowana fala morska, 
która potoczy się ponad nami? Czemu 
jednak nie chce ona płynąć dalej? Cała 
góra gazowa opuszcza się znowu, staje 
przed nami i nie chce już pójść dalej. 
Jest'w tem jakaś okropność i straszli- 
wy cynizm losu. 

ołnierzel- Zaczyna się teraz rzecz 
najgorsza. Pilnować masek. Nie biegać 
tak! Czekać tylko, i dobrze nosy osła- 
niać. Znów wszystko będzie dobrze. 
Czemu spoglądasz na zegarek? Tego 
nie czyni się podczas odwiedzin takich— 
i zresztą przecież ta bestja zielona ba- 
wi u nas zaledwie pół godziny. Widocz- 
nie podoba siz jej u nas bardzo, ach, 
za bardzo może—kto się zakłada ze 
"mną, iż conajmniej godzinę pozostanie 
z nami? 

Oto tam czterej jacyś żołnierze po- 
przez szybki masek swych spoglądają 
na miski z jedzeniem. Ile smutku i za- 
kłopotania jest w ich spojrzeniach. Bo 
przecież zupa, gęsta grochowa zupa, 
Jest jeszcze całkiem gorąca. Musieli 
oni odłożyć łyżki i sięgnąć po maski. 
A zupa ostygnie zupełnie, nim się ta 
przykra historja zakończy. Szkoda. Bo 
istotnie mieli cudowny apetyt!... 

* * : 


Gęste powietrze. Gaz rozwiał się 
już, ale tem zacieklej walą ich armaty. 
Przestrzeń cała stała się tak ciemną, iż 
nic dojrzeć przed sobą nie można. Ale 
przecież trzeba.. nieprawdaż? Krzyk 
dzielnych młodzieńców podnieca serca, 
a wstrząsa okopami. A jednak muszą 
leżeć spokojnie i patrzeć, tylko patrzeć. 


A ty, kanaljo, Bis naussyta cię matka 
skakać na jednej nodze! Będę niósł niopo« 
nia a ten ani kulasem nie raczy ruszyć! 
s e też kula w łeb artystyczny nie trae 
itel... 

Wierzbinkę ckliwość ogarnia, cheiałby 
20% powiedz'eó, leos właśnie boi się wymó- 
włć jakieś czulsze słowo, bo to zawsze naj. 
bardziej irytowało Zająca, Zezłości się, oi- 
śnie przed okopem i rób co chcesz — myśli 
Bobie nasa „Brtysta*, Znosi tedy s cichem 
rozrzewnieniem przekleństwa Zająca, który 
go wreszcie dodźwigał i renoit w okop, od- 
dając sanitarjassom, Po chwili nastąpiło już 
calkowite wycofanie się oddziału z tej Jo- 
syaji, | 

Wierzbinka długo przemyśliwał potem, 
będąc w Szpitalu, nad istotą tege wydarze- 
nia, aż nareszcie powziął przekonania, że Za. 
jac, jego najzacięższy wróg w plutonie, to 
właśnie wybitny okas prawdziwego zMOFOW- 
ea", Wiedział bowiem, źe podnosząc go 
rannego z z'emi, Zając kierował się tylko 
poczuciem koleżeńskiego i żołnierskiego oboe 
wiązku, a z pewnością nia troskli wością i 
przyjaźnią w stosunku do niego. Wkrótce 
też przekonał się o słuszności swego sądu. 

Po kilku tygodniach powraca Wisrzbin- 
ka ze szpitala da Swego plutonu, Wchodzi 
na kwaterę, rad, że znów znalazł się w sze- 
regąach, już przygotował sobie formutkę poe 
dziękowania temu, który go oealił, a tu... 

— fFatrzeie go, powiada Zając ujrzaw= 
Bzy „Wiersbinkę, ten niemrawiec jeszcze łazi 
po Świecie!.., 

Nie wie zakłopotany „artysta”, co tu 
adpowiedzieć na takie pytanie, czy przyjąć 
to jako Żart, ale gdzie tam Zając sierdzi się 
na serjo i sypie na Wierzbinkę gromy stos 
kroć cięższe, niż za dawnych czasów. 
em ja cię też nie zostawił na pola 
„.pokrako, na pożarcie moskalom, i wyniósł 
"Ba własnych plecach na swoje . utrapienie... 
"Znów go ezorci przynieśli i muszę patrzeć na 
taka „ufermę "| A idzże sobie, skądżeś przy 
szedł i caekaj się ze światem, 

Ale Wierzbinka uśmiecha się jeno. dọ» 
brodusznie, nie bierze już do sereg wyg- 
słów Zająca. Ma o nim swój sąd ustalony: 
„„OÓt taki jest już Zając, przekorą—prawdzi. 
kgj morne", 
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— Hej, dzieci! Schodźcie czempręs 
dzej! Psst, psstl... Już idą, idą ci prze- 

lęci siarkowcy! 

Taml... 

Przycisnęli się mocno de brustwe- 
rów, i-coś zafrzepotało im silniej koło 
serca, 
irzydzieści kroków przed okopem, roi 
się cd wrogów, jak od mrówek. 

Już teraz walą granaty angielskie 
w szeregi ich własnych żołnierzy, i po 
kilku tuzinach uderzeń, trafiają wprost 
w falę atakujących i rwą ją. 

Drutami telefonicznymi, których ar- 
tylerja niemiecka nie zdołała jeszcze 
przerwać, szło tylko jedno wezwanie do 
baterji: „Przesuńcie naprzód ogień, ata- 
kujemy już!“ I wówczas spadać zaczę- 
ły granaty daleko poza linię okopów i 
człowiek, opierający się o brustwer, 
a. trzymający karabin u oka, jest w ogniu 
tym równie bezpieczny, jak i fen, ce 
atakuje. Urwała się zupełnie kanonada 
na przedzie i brzmi już; kędyś daleko 
w tyle poza walczącymi. Staje się ja- 
koś do obłąkania 'dziwnem, że tak na- 
gle minął ten piekielny hałas, że już się 
niema go więcej tuż koło siebie. Ale 
wnet następuje nowe naprężenie, 


„  — Żołnierze, strzelajcie! Celnie, jak 
to wy umiecie. Nauczcie ich! Niech wie- 
dzą, niech mają za swoje! 


I pierwsza fala zamiera. Kosiarz za- 
„łatwił się już z pierwszym pasmem kło- 
sów ludzkich na połu śmierci. 


Ale druga fała już jest na miejscu 
pierwszej. I gdyby żołnierze mieli choć- 
by chwilę wolną, by oderwać oko od 
karabina i spojrzeć przed siebie; to uj- ` 
rzeliby wówczas i trzecią i czwartą i 
piątą falę, toczącą się z nieubłaganym 
uporem, byłe jeno naprzód, naprzód, 
naprzód... 


Czy jeno karabiny wytrzymają? Ar 
tylerja już przyjmuje udział w grze 
Wali Kosi. To tu, to tam... 

Cóż to stało się na prawem skrzy- 
dle kompanji? Boże! Ci spóźniają się 
nieco, spóźniają. Muszą oni strzelać 
gorącymi karabinami, wciąż, bez przer- 
wy strzelać, Ci z góry jesźcze ich wy- 
gryźć gotowi. Dzielni chłopcy! Jakiś 
spóźniony pocisk 28-centymetrowy wy- 
walił im wejście do okopu. Zdumieli 
się na razie, a potem tłoczyć się zaczę” 
li do otworu. Ale oto zahuczały już 
ręczne granaty angielskie. Uirzeli trzech 
wysokich, chudych żołnierzy, w mundu- 
rach koloru haki. Są już u góry. Nad 
samym brzegiem okopul Jezu! I już u- 
kazuje się jeden jeszcze i też ciska gra- 
naiy. 

Zwal go kulą! : 

Przycicha. 

U dołu wije się pięciu, sześciu cięż- 
ko rannych, ałe siódmy i ósmy celują 
i strzelają. Anglicy nikną, nikną. Są 
już wyparci... 

Na górę, do walki!... 

w najbliższej chwili oprzytomnieli 
już zupełnie i znów mocno trzymają w 
swych rękach obroniony okop. 


Stzenów I cesarzowa rosyjsku. 


„Taeglische Rundschau* donosi 


Stokholm u 


Zmiany w gabinecie rosyjskim nie 
były niespodzianką, ale wybór osób na 
miejsce ustępujących, był „nieoczekiwany. 

Wszystkie mianowania Świadczą o 
zwycięstwie partji dworskiej, skupionej do- 
koła cesarzowej i zaznaczonej dość wy- 
rażnie przez nazwisko Rasputina. 

Postanowienia co do zmian powzięto 
dopiero po niespodziewanym przyjeździe 
cesarzowej do głównej kwatery. 

Wszystkie istniejące plany zostały o- 
balone wraz z jej przyjazdem. Cesarzo- 
wej udało się osiągnąć mianowanie tych 
osób, których wyniesienia pragnęła. 

Siuermer jest jej szczególnie oddany. 
Musiał objąć tekę spraw zewnętrznych, 
aby osiągnąć decydujący wpły na sprawy 
polityki zewnętrznej. 

Chwostow, który otrzymał stanowi- 
sko ministra spraw wewnętrznych, ma być 
doradcą Stuermera, który posiadł podobno 
bardzo ważne pełnomocnictwa wojskowe. 

Makarow uchodzi za seakcjonistę i 
niezwykle energicznego człowieka. Chwo- 
stow ma  opinję czystego charakteru, 
Wszyscy ci ludzie wyobrażają w polityce 
zewnętrznej stanowisko umiarkowane. 


A tuż przed nimi, nie dalej, niż 


[7 ziem polskich. 
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Z Warszawy: 

Poznań-Warszawie. 

Z okazji inauguracyjnego posiedzenia 

Rady miasta Warszawy nadesłało Życze» 

nia swoje także Koło radzigekie polskie 
miasta Poznania. 

Rada miejska 


Druga sesja Rady miejskiej odbędzie 


wieczorem. Na sesji tej dokonane będą 

wybory członków Magistratu z pośród ra- | 

dnych miejskich i osób postronnych, 
Habożeństwa. 


Rodziny legjonistów polskieb, przeję- | 


te do głębi ostatniemi wypadkami nad 
Styrem i Stochodem zorganizowały sabos 
żeństwo w kościele Zbawicislą 6 godz, 9 
i pół rano we wtorek (25 b. m.) na inten- 
cję uproszenia błogosławieństwa orężowi: 
polskiemu i zwycięstwa sprawie, w której 
walczą, 

Pomoc dia ludności: 


Wydatki wydziału pomocy dla ludno- 


ści wynosiły: w sierpniu 1915 r. 130,000 


rb., we wrześniu r. z. 205,000 rb, w pa- 
Ździerniku 478,000 rb., w listopadzie 725 
tysięcy rb.. w grudniu 946,000 rb., w sty- 
czniu r. b. 930,000 rb., w lutym 1,046,000 
rb. w marcu 1,100,000 rb, w kwietniu 
1,135,000 rb., w maju 1,152,000 i w czerwcu 
1,215,060 rb. — razem od sierpnia 1915 r. 


do lipca 1916 r. 8,778,000 rb. mie licząc 


kosztów utrzymania biur Wydziału, 
Ferje sądowe. 

Dnia i-gọ sierpnia rozpoczynają się 

ferje letnie w sądzie ókręgowym I-m przy 


ulicy Miodowej. Rozważane będą tylko pro- : 


cesy cywilna, 

W przeciągu miesiąca każdy wydział 

odbędzie tylko jedno posiedzenie. 
Rarsdziny i zgony: 

Ilość narodzin i zgonów przedstawia 
się obecnie według obliczeń Wydziału sta- 
tystycznego miejskiego jak następuje: na 
100 zgonów przypadło 68.9 narodzin, wó- 
wczas gdy w latach 1913 i 1944 przecię- 
tnie przypadało na 100 zgonów 151.8 na- 
rodzin. 

Statystyka samobójstwa 

Według statystyki miejskiej liczba 
samobójstw (zakończonych śmiercią) tak 
się przedstawia: w roku 1914 samobójstw 
byłe 698, w 1915 r. 414, a w i-m półro- 
ezu roku bieżącego—240,. 

Podatek od widowisk, 

Pobór podatku od widowisk rozpo- 
cznie się w d, 15 sierpnia r. b. 

W związku z tym terminem zarząd 
miasta powołał komisję, która określi wy- 
sokość podatku od widowisk w restaura- 
cjach. 

Do składu tej komisji weszli pp. Ry- 
fiński, Szeliga, oraz delegaci sekcji I, mi- 
licji miejskiej i związku restauratorów. 

Ciechocinek, 

Ruch gości ożywił się nieco w osta- 
tnich doisch. Przybywa Sporo osób, przes 
ważnie z terenu okupacji niemieckiej, Li- 
sts gości z dnia 16 b. m. zawiera 778 sa- 
zwisk, 


Szkolnik, 
Sosnowiec: 
Eksploatacja węgli wynosi dziennie 
w kopalni „Saturn“, według „Iskry“ z dn. 


21 b. m. —21, 000 korey; zajętych jest przy 
tem 1,500 robotników. 

Na zasadzie rozporządzeń władz oku- 
pacyjnych niemieckich airzędy zee po- 
dzielono. 

Zagłębie w granicach pow. będałiakie- 
go stacowi jeden okrąg górniczy, którego sa= 


Burmistrzem. Ciechocinka jest pan | 


rząd znajduje się przy urzędzie powiatowjm . 


w Dosnowcu, 

Pozostała część jenerał-guheruatorstwa 
warszawskiego stanowi drugi okrąg, które- 
go zarząd mieści się w Warszawie, 

Pułtusk, l 

Cesarsko-niemieeki Sąd okręgowy w 
Pułtusku skazał niejakiego Ksifusa, han- 
dlującego, za lichwę na rok i trzy miasią- 
ce więzienia. Kalfus potrafił wziąć za dług 
WYROBZĄCY 140 rb., odnawiając ciągle we- 
ksłe, aż... 800 rb. ÓW wyroku sędzia zazna- 
czył, że w swej wieloletniej praktyce sge 
dowej miał on pierwszy raz podobny wy. 
padek i dzięki tylko tej okoliczności, że K. 
dotychczas nie był kąrany sądownie, nie 
otrzymał on znacznie wyższej kary. 

Santomierz. 

Jeden z obywateli p Sandomierskiego, 
u którego we wsi znajduje się partja jeń- 
ców rosyjskich, zatrudnionych przy robo- 
tach ziemnych, podał do dzienników fakt 
następujący: Jeńcy rosyjscy są rozkwate- 
rowani w Sandomierskiem w chłopskich 
chatach. Otóż w jednej z chat, należącej 
o „Słomianej wdowy”, której mąż został 


2, 


wzięty do wojska austryjackiego, mieszkał 
jeniec, trudniący się „w cywilu" gospodar- 
stwem rulnem, pochodzący z gubśrnii u- 
fimskiej* w Rosji. W tych dniach „słotia= 
na wdowa”, nie mająca już od diuższego 
czasu wiadomości od męża, otrzymała od 
niego kartę, w której ten "donosi, że z0- 
stał wzięty do niewoli i mieszka w guber- 
aji ufimskiej, we wsi K, u pewnej kobie- 
ty, której mąż został wzięty do niewoli 
austryjackiej. Jakież było zdziwienie, gdy 
okazało się, że K. jest rodzinną wioską 
jeńca rosyjskiego, zamieszkującego u „Sło- 
mianej wdowy*, zaś kobieta, o której "mo 
wa w kartce, jest jego żoną... 


Eraków. 


Namiestnietwo reskryptem telegrafi- 
cznym zezwoliło na zastąpienia miarki-kar- 
toflanej przy wyrobie chleba mąką jęcznien- 
ną lub kukurydzaną. Podająę to zarządze« 
nie do wiadomości publicznej magistrat kras 
kowski przypomina piesarzom, iż Pdo wypiee 
ku chleba wolno używać tylko 50% mąki 
szlachetnej i 50% surogatów, t. j. mąki jęcze 
miennej lub kukurydzanej, "Przekroczenie, 0 


| ile siema odpowiedziąiności sądowej, będą 


karane administracyjnie przes magistrat grzy” 
wną do 5 tys, koron lub aresztem do 6 mise 
sięcy, sadio magistrat może orzee utratę u- 
prawnienia przemysłowego, 

Obeanie obowiązu ąca taryfa maksymal- 
na (taksa), ogłoszona przez magiatrat, usta- 
nawią cechy następujące (za kilogram): 

Mąka pszenua kuchenna Nr. I 98 bha- 
lerzy, mąka pszenna do gotowania Nr. II 66 
hal., mąka pszenna chlebowa 50 hal, maks 
pszenna piekarska 1 korona 18 halerzy, mą- 
ka pszenna jednolita 56 hal, grysik pszenny 
88 hal, mąka żytnia jednolita 50 hal, mąka 
jęezmienna 50 hal, mąka kuturydzana 50 
bul, grysik kukurydzany í koronę, krupy 
jęczmieune Nr, X 64 bal, krupy jęczmienne 
Nr. IX 66 kal., krupy jęczmienne Nr, VII 
68 hal, Według tejże taksy cena chleba wy- 
nosi 4 halerze za 76 gramów. 

Du. 15 b, m. rozpoczął się w Zakopas 
nem krajowy kura kilimiarski, subwenciowa- 
ny przes wydział krajowy, Kurs, który trwać 
będzie trzy miesiące, obejmuje: 1) rysunki 
zawodowe, 2) techoologję, 3) kalkulację, 4) 
tkanie poziome i pionowe. ;; 


LWÓW 


Pierwsze walne zebranie rady przyboa 
cznej centrali odbudowy kraju ma być zwo» 
łane na dzień 11-ty sierpnia r. b. Że strony 
Wydziału krajowego są wydelegowani do 
rady, przybocznej: dr. Tadeusz Pilat, zastęp” 
ca marszałka krajowego, 
działu krajowego dr. Stanisław Dąmbski, 
dr. Władysław Jabl i Jan Kiweluk oraz dr. 
Adam Jordan i dr. Teofil Kormosz. 

Odbyło się posiedzenie rady fundacyje 
nej Domu akademickiego imienia Adama Mice 
kiewicza we Lwowie, pod przewodaictwem 
prof, dr. K. Twardowskiego, Na posiedze« 
nia załatwiono Szereg bieżących spraw admi- 
nistracyjnych, poczem zastanawiano się nad 
uzyskaniem funduszów, potrzebnych do doko« 
nania niezbędnych robót rekonstrukoyjnych 
w celu doprowadzenia Doma do stanu supele 
nej zamigszkslnośei. 


Rozmultoś. | 

Przepowiednia gen. Galliniego, 

Dziennik paryski „Libertć* w jednym 
z ostatnich numerów umieścił ciekawą no- 
tatkę o zmarłym niedawno gen. Gallieni'm. 
Mianowicic—jak podaje dziennik paryski— 
w roku 1911 jeszćze pewien znany literat 
francuski na liczniejszem zebraniu rozma- 
wiał z generałem Gallieni' m, który już wtes 
dy. przepowiedział „wybuch wojny świato- 
wej, a nawet rozwój wypadków i przebieg 
walk, Poglądy generała znalazły się nie- 
bawem w prasie, gdyż „Nouvelle Revue" 
ogłosiła je w roku 1912 w zeszycie luto- 
wym. Wediug tej relacji general Gallieni 
powiedział wówczas: „Przyjdzie do wiel- 
kiej wojny światowej. Anglja stanie po 
naszej stronie, a Rosja, która niebawem 
pospieszży nam z pomocą, uchroni nas 
przed wygubieniem. Na olbrzymiej przes 
strzeni od Dunkierki do Belforiu będziemy 
wałczyć z Niemcami. Nieprzyjaciel w po- 
chodzie swym dojdzie prawie do samego 
Paryża, ale wczas będzie zatrzymany. 

Wypadek ną wyścigach w Wiedniu. 

Z Wiednia telegrafują: W czasie wy 
Ścigów na Freudenau, zwycięzca z Derby, 
„Coniusonarius*, został przez swego wła- 
ścicieła Szemerego, po odbytym starcie 


w biegu o nagrodę cesarską z powodu 
złamania nogi, zastrze DRE 


Żądajcie tylko p 


B la herbata (w płynie). Dostać wszędzie. Neje 


większa ekonomia, bardzo smaczna, Poszukiwab. . 
ajenci na Łódź i prowincją, Łódź, Krótka 9—i3 
RO O zc) 


członkowie wy-- 


